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r Przedpłata kwartalna 
wynozi w Poznaniu marek 4, na wzzy- 
etkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitungs Preis- 
listę p. 1887 II Abth. r. 46) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polali

bezpłatnie.

Piątek 7 września 188©.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajohmann i Pr en dl er, w Warszawie ulica Sanatorska M. — R. Motiew Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hamburgu, Lipski, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgo Btuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Hraaenstein & Vogler: 

w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku. Hali n. 8., Hanowerze, Geuewie. Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece. Norymberdze. — Harai La (fi te u, Comp. w Paryżu place de la Bouree 8.

Poznań, 6 września.
(W sprawie ostatnich zjazdów lninisteryalnych. — 
Zaprzeczenia w sprawie podróży cesarza austrya­
ckiego. — Doniesienia z Paryża. — Gdzie jest 
Boulanger? — Artykuł „Nordd. Allg. Ztg.‘ o 
zamachu Uarniera. — Wymiana depesz między kró­
lem Hmnbertem a p. Crispim. — Doniesienia ze 
Rzymu. — Podróż rosyjskiój pary cesarskiój. — 
Prasa petcrsburgska o zaręczynach księżniczki 

Zofii. — Wiadomości z Białogrodu i Zofii.)

Wiedeńska pólurzędowa „Polit. Corr.“ 
otrzymała w sprawie zjazdów p. Cri­
spiego z ks. Bismarckiem. i hr. Kal- 
nockym korespondencyą ze Rzymu, któ- 
réj sensem moralnym jest to — że oba 
zjazdy urządzone zostały jedynie tylko 
dla dobra sprawy pokojowéj. Zdaniem 
autora korespondencji p. Crispi równie 
jak kierownicy polityki Niemiec i Austro- 
Węgier dobrze rozumieją, że w chwili 
obecnéj usunąć trzeba starannie wszelkie 
drażliwe pierwiastki z pola międzynarodo­
wy polityki — aby uniknąć groźnego 
starcia. To tćż jedynym celem podróży 
prezydenta włoskiego gabinetu miała być 
właśnie chęć szczegółowego porozumienia 
się w tym celu i kierunku z mężami sta 
nu sprzymierzonych obu mocarstw. — 
Owemi „draźliwemi pierwiastkami“ mogą 
tu być przedewszystkiém tylko zatargi 
włosko-francuzkie w sprawie Masowy i 
handlowego traktatu, a ciekawą rzeczą 
jest, w jaki sposób to pólurzędowy ko­
respondent pragnie „usunąć“ owe drażli­
we kwestye. Z artykułu jego dowiadu­
jemy się daléj, że p. Crispi dotychczas 
jeszcze nigdy osobiście nie konferował z 
hr. Kalnokym, że ze zjazdu w Eger wy­
niósł przeświadczenie o niekłamanych sym- 
patyach, jakie rząd Austro-Węgier żywi 
dla włoskiego państwa, o gotowości z 
jaką Austrya uwzględniać będzie słuszne 
życzenia włoskie i dążyć do jednolitości 
w zewnętrznej polityce obu państw sprzy­
mierzonych. Autor korespondencyi prze­
konanym jest o tém, że osobiste zaprzy­
jaźnienie się p. Crispiego z hr. Kalno­
kym we wysokim stopniu przyczyni się 
do zcieśnienia węzłów łączących oba pań­
stwa. Z wszystkiego, co dotychczas wy­
powiedział p. Crispi, albo czego mniéj 
lub więcej pozwala! się domyślać ma wy­
nikać jasno i niewątpliwie, że sprawa 
pokoju europejskiego doznała w Eger nie­
pośledniego poparcia.

Napomknęliśmy już wczoraj na tém 
samem miejscu o wynurzeniach półurzę- 
dowego wiedeńskiego „Fremdenblattu“ na 
temat odwiedzin cesarza Franciszka 
•Józefa w Rzymie. Z lakonicznéj a 
błędnie drukowanej depeszy nie mogliśmy 
dostatecznie jasno zrozumieć, o co tu wła­
ściwie chodziło. Otóż niektóre z pism 
wiedeńskich donosiły niedawno temu, że 
między Wiedniem a Kwirynałem odby­
wają się już rokowania co do blizkiego 
wyjazdu cesarza austryackiego do Rzymu. 
Tymczasem przedwczoraj i wczoraj nade­
szły z obu stron stanowcze zaprzeczenia 
powyższych wieści. „Fremdenblatt“ na 
mocy urzędowych informacji oświadczył we 
wtorek, że o podobnej podróży nie było 
jeszcze ani myśli ani mowy w sferach 
kompetentnych — a rzymska „Riforma“ 
dobitniéj jeszcze zaręcza, że dotąd oba 
gabinety nigdy jeszcze- nie zajmowały się 
tego rodzaju kombinacyą.

Gdzie jest Boulanger? Oto pyta­
nie, które żywo zajmuje ciekawość publi­
czności i prasy francuzkiéj a co prawda 
i niemieckiej, lubo niechętnie ona do tego 
się przyznaje. Podaliśmy już wczoraj pe­
wną ilość pogłosek i przypuszczeń na te­
mat ten zajmujący — żadne z nich jednak 
nie zadowalała opinii. Paryzka „Auto­
rité“ wystąpiła przedwczoraj ku ogólnemu 
zdziwieniu ze śmiałem twierdzeniem — 
że eksjenerał siedzi sobie jak najspokoj­
niej w’e wiejskiéj zaciszy, tuż pod Pary­
żem. Znaleźli się tacy, co go mieli na 
własne oczy oglądać w Passy. „Figaro“ 
romantyczniejszą przecież zapisuje wer- 
syą. Oto burzliwy jenerał bawi podobno 
w towarzystwie jakiejś damy w stolicy 
Hiszpanii. — Prasa rosyjska zupełnie nie 
dowierza domysłom, jakoby Boulanger 
miał uszczęśliwić Petersburg swą osobą — 
a wyprawę podobną (gdyby w istocie 
miała nastąpić) uważa za zupełnie bez­
celową i śmieszną. — Jakkolwiekbądź się 
rzeczy mają, nikt koniec końcem w przy­
bliżeniu nawet nie wie, dokąd się udał 
Boulanger — a co lepsza, trudno nawet 
zrozumieć, dla czego podróż swą okrył 
mistyczną zasłoną jak najwiçkszéj tajem­
nicy.

Berliński „Tageblatt“ otrzymał z Pa­
ryża telegram prywatny, według którego 
miał francuzki minister marynarki wydać 
rozkaz do przygotowania czterech wiel­

kich przewozowych pancerników „Vin- 
long,“ „Gironde,“ „Nive“ i „Bienhoa“. 
Statki z tulońskiego portu wypłynąć mają 
z oddziałem wojsk francuzkich do Algieru, 
w celu zapobieżeuia groźnym rozruchom 
Arabów, poczynających tu i owdzie nie­
pokojącą przybierać, postawę

„Nordd. Allg. Ztg.“ wczorajszego wie­
czora wystąpiła z naczelnym artykułem 
w sprawie zamachu wykonanego w 
niemieckiój ambasadzie w Paryżu, 
Organ kanclerski twierdzi, że wypadek 
ten głębsze ma zuaczenie, aniżeli przy­
znać chce prasa paryska — nie jest on 
bowiem odosobuiouém jakićmś zajściem, 
ale raczéj nowém ogniwem w paśmie 
symptomatów francuskiéj dla Niemców 
nienawiści. „Nordd. Allg. Ztg.“ sądzi, 
że zamach wykonany przez Garniera jest 
wynikiem nauk głoszonych przez pewną 
część francuskiéj prasy, wynikiem ogól­
nych namiętności politycznych ; dla tego 
też niewielkie może mieć znaczenie, taki 
lub ow'aki stan zmysłów’ Garniera. W po 
dobny sposób trzeba się było i w Niem­
czech zapatrywać na zamachy Hodla, 
Nobilinga, Blinda i Kullmanua, którzy 
również działali pod wpływem szczuć, fa­
natycznych pewnych gazet. Organ kan­
clerski zwala tu więc winę na antynie- 
mieckie dzienniki francuskie, a zwłaszcza 
paryskie, Przypomina on morderstwo 
dokonane w roku 1871 na dwóch żołnie­
rzach niemieckich (Kraft, i Denmiiller) 
przypomina awanturę fryburskich studen­
tów w Belforcie — i dochodzi do kon- 
kluzyi, że te i tym podobne wypadki są 
tylko symptomatami fanatycznej niena­
wiści dla Niemców. Wprawdzie zwycię­
żony zwykł mieć urazę do zwycięzcy — 
ale po dziesiątkach lat gniew ten ustać 
winien zdaniem organu kanclerskiego. 
Gorzej jednak, kiedy sfery miarodawcze 
i prasa codziennie na nowo wzniecają 
starą tę nienawiść. Nie trudno wtedy 
popchnąć w danym razie i do morder­
stwa pojedyńcze jednostki. Jeżeli Gar­
nier jest obłąkanym — to wiuien to we­
dług „Nordd. Allg. Ztg.“ jedynie arty­
kułom szowiuistycznéj prasy francus­
kiéj. Rozdmuchała ona do tego sto­
pnia namiętności polityczne działając 
wspólnie z pewuemi stronniczemi agita- 
cyami — że wypadki tego rodzaju, jak 
zamach Gai niera, przestają już być wi­
ną pojedynczych jednostek — a raczej 
czynią odpowiedzialnym kraj cały i lud­
ność jego.

Król włoski Humbert wystosował 
na dniu 5 b. m. depeszę do p. Crispiego, 
w której oświadcza, że nigdy nie wątpi! 
o zupelnéj lojalności szlachetnej luduośei 
Romanii — jako też i o tém, iż wolność 
musi być nienaruszoną podwaliną życia 
narodowego. Ale ludność Romanii ciężką 
walkę prowadzi z klęskami ekonomiczne- 
mi i dla tego żąda od rządu, aby zajął 
się zbadaniem pewnych problematów. 
Król prześle więc p. Crispiemu prośby 
przedłożone mu przez władze municypal­
ne i stowarzyszenia — a prezydent ga­
binetu po odbytej naradzie ministeryaluéj 
zdać ma królowi sprawę z tych petycyi. 
Znana energia, rozsądek i patryotyzm 
prezydenta gabinetu ułatwią mu z pe­
wnością trudne to zadanie. Depesza kró­
lewska kończy się następnemi słowy : 
„Przystąpmy do dzieła ze zamiłowaniem 
i siluém postanowieniem, że udać się 
musi — a uda nam się z pewnością.“

P. Crispi odtelegrafował natychmiast, 
że już od pewnego czasu bada wraz z 
ministrami kwestye ekonomiczne pokutu­
jące we Włoszech — a rozwiązanie ich 
przyniesie chwałę rządom królewskim. 
Stosownie do otrzymanego rozlęazu mini­
sterstwo zaproponuje środki stosowne do 
podniesienia dobrobytu mieszkańców Ro- 
manii.

Król Humbert wczoraj rano przybył 
do Imola, gdzie go ze zapałem powitano. 
W południe udał się król następnie do 
Monza.

Rosyjska para cesarska wczoraj 
po południu wraz z liczną świtą wyru­
szyła z Petersburga do poludniowéj Rosyi. 
Jak donosi „Grażdanin“, podróż ta trwać 
będzie przeszło dwa miesiące, a ostate­
cznym jéj celem będzie Kaukaz.

Prasa rosyjska korzystnie wyraża się 
o zaręczynach księżniczki Zofii z króle­
wiczem greckim. „Nowosti“ piszą, że 
rosyjskie społeczeństwo cieszy się z no­
wego tego małżeństwa, ponieważ gorącą 
sympatyą dla zmarłego cesarza Fryderyka 
przenosi zarazem i na całą jego rodzinę. 
„Petersb. Wiedom.“ ze swéj strony za­
uważają, że tego rodzaju uroczystości ro­
dzinne nie mają dziś zresztą większego 
politycznego znaczenia.

FF7 sprawie rozwodowój serbskiej 
pary królewskiej nadeszło doniesienie 
z Białogrodu, według którego miał kon- 
systorz urzędowo donieść obu małżonkom, 
że debaty rozwodowe odrocz) 1 aż do dnia 
2 grudnia. — Do Abbacyi przybył osta- 
tniemi duiami i serbski prezydent mini­
strów p. Rysticz. Wiedeńska „Polit. 
Corr.“ dowiaduje się z miarodawczego 
źródła, że p. Rysticza nie powołał tam- 
dotąd bynajmniej król Milan, ale że przy­
jazd jego był całkiem przypadkowym. 
Bezzasaduemi tśż mają być wszelkie do­
niesienia o blizkicli zmiauacli w składzie 
białogrodzkiego gabinetu.

FF Zofii wywołało sensacyą zaare­
sztowanie redaktora opozycyjnej „Christo 
Botief" p. Ricowa, dawniejszego zago­
rzałego stronnika rządów ks. Ferdynanda. 
Ricow nie uzyskawszy jakiejś posady 
przeszedł do opozycyi a w gazecie swój 
wzywa! oficerów do rokoszu, pomawiając 
nawet ks. Ferdynanda o krzywoprzy­
sięstwo.

Zebrania przedwyborcze
odbędą się:

FF Prasach Zachodnich.
FF niedzielę, dnia i) września 

w Zblewie (dla powiatów starogardz­
kiego i toruńskiego) o godzinie 4 po po­
łudniu w lokalu p. Cebuli.

W poniedziałek, dnia 10 wrze­
śnia w Lubawie o godzinie 2 po po­
łudniu w lokalu p. Lilienthal.

FFe wtorek, dnia 11 września 
w Tucholi o godzinie 1 po południu w lo­
kalu pani Milaszewskiej.

FF piątek. dnia 14 września 
w Sępolnie (Z'jmpelburg) o godzinie 1 
po południu w aptece, w lokalu pana 
Wiesuera.

FF niedzielę, dnia l(i września 
w Brodnicy o godzinie 4 po południu 
w lokalu p. Grzoukowskiego na Przed­
mieściu, ponieważ uzyskanie lokalu w sa- 
mśrn mieście było niemożliwem; w Ko­
ścierzynie o godzinie po południu 
w lokalu p. Turskiego; w Świecili o 
godzinie 172 po południu w lokalu p. 
Aronsohna.

Kto zaczepia?

Kiedy na początku bieżącego lat dzie­
siątka (1880—1886) zaczęto łatać i zale­
piać. dziury poczynione w walce kultur- 
nej — łudzono się tą nadzieją, że czę­
ściowe ustępstwa rządu pruskiego na rzecz 
Kościoła katolickiego zdołają uśpić czuj­
ność, katolików i że za pomocą pięknych 
słówek można będzie w ich sercach wy­
wołać błogie uczucie zadowolenia i spo­
koju. Chociaż tam (tak myślano w sfe­
rach rządowych) garstka Polaków krzy­
czeć będzie w niebogłosy i dąsać się na 
Papieża za to, że Polacy przy zawiera­
niu pokoju na dalszy plan usunięci zo­
stali — to łagodność i względność rządu 
dla katolików niemieckich zdoła przynaj- 
muićj tych katolików pozyskać dla za­
miarów i interesów rządowych.

Niebezpieczeństwo z takiej taktyki 
grożące było niezaprzeczenie wielkie i rze­
czywiście w niejednej sprawie podrzędne­
go na pozór znaczenia zdołano uśpić 
czujność nawet samychże Pasterzów nie­
mieckich w niektórych dyecezyach.

Atoli duch całego katolickiego społe­
czeństwa w Niemczech nie mógł zasnąć 
po tych bohaterskich walkach, jakie ka­
tolicy, a Polacy na ich czele, staczali z 
potężną ideą wszechwładzy państwa. Za­
ledwie tśż proklamowano tak zwany po­
kój kościelno-państwowy, wystąpili na­
tychmiast katolicy niemieccy z gruntowną 
jego oceną, wskazali na dodatnie 
jego strony, ale równocześnie z nadzwy­
czajną jasnością i bystrością ocenili, ile 
jeszcze pozostaje do zrobienia, aby re­
stytuować Kościołowi to, co mu wydarto. 
To jasue ocenienie sytuacyi kościelno- 
politycznej wypowiedziano w sejmach, 
pismach publicznych, na wiecach i zebra­
niach, wzywając lud i duchowieństwo do 
bacznśj czujności, a uprawnionych i po­
wołanych przodowników w Kościele i na­
rodzie do obrony i do walki. Program 
tej walki obejmował najprzód ścisłe i 
gruntowne określenie rządowego prawa 
veto, walkę o prawa Kościoła i rodziców 
do szkoły ludowej, sprawę zakonów, a 
obok tego obronę niezawisłości Stolicy 
apostolskiej.

Trzeba podziwiać tę taktykę i tę 
wytrwałość, jaką katolicy niemieccy oka­
zują od lat kilku w tej nowćj fazie wal­
ki kulturnój, nazwanej, nie bez słuszno­

byłoby wi-dce na czasie i przyczyniłoby 
się do uspokojenia umysłów tu i owdzie 
podrażnionych.

Komisya wiecowa miałaby obowiązek 
sprawę tę roztrząsuąć, event, przygotować.

ści, „zabaguiającym się kulturkampfem“ 
— a my Polacy powinnibyśmy sobie w 
naszśm nader trudnćm położeniu polity- 
cznem i kościelnym brać przykład z na­
szych współwyznawców narodowości nie- 
mieckićj, nie wyprawiających burd sejmi­
kowych, nie szarpiących swoich posłów, 
uie wykrzykujących na zdradę swoich 
obrońców i szermierzy za publiczną 
sprawę.

Ta czujność, stateczność i wytrwa­
łość w obronie świętej sprawy Kościoła 
wywołała wielkie niezadowolenie w sfe­
rach kultuiniczych, a mianowicie w obo­
zie narodowo-liberaluym, który — jak 
wiadomo — w roku 1886 uie głosował 
za ostatnią nowelą kościelno-polityczuą, i 
który bardzo słusznie posądzano o chęć i 
gotowość wznowienia walki kulturnśj. 
Nie dość, że trabanci tego obozu czynny 
nadzwyczaj udział biorą w organizacji 
ewangelickiego związku, którego alfą i 
omegą jest bojowanie z Rzymem i religią 
katolicką, ale nadto biorą bardzo czynny 
udział w miotaniu na katolików najli inie- 
bniejszych oszczerstw i podejrzywaniu ich 
o brak patryotyzmu, o welfijsko-ultra- 
montańskie knowania i plany wojenne. 
„Welfisch - ultramontane Kriegsplfine,“ 
brzmi ten tytuł groźuego artykułu w ży­
dowsko liberalnej „National Ztg.,“ w któ­
rym dr. Windthorst i walne zebranie ka­
tolickich Niemców' we Fryburgu i prasa 
katolicka przedstawieni są jako burzy­
ciele pokoju, podkopujący bezpieczeństwo 
cesarstwa niemieckiego.

Windthorst — powiada „Nat. Ztg.“ — 
bez walki żyć nie może, a ponieważ do­
brze rozumie, jakim urokiem wobec ka­
tolickich Niemiec pozory religijne ota­
czają jego plan kampanii, dla tego wy­
najduje -coraz to nowe hasła wojenne, 
jak n. p. szkoły, zakony, patrimouium 
Ojca św., aby w cieniu tych haseł pro­
wadzić swe minujące roboty. Mianowi­
cie zarzuca „National Ztg.“ katolikom, 
że dokładają wszelkich starań, aby prze­
szkodzić podróży cesarza Wilhelma do 
Rzymu, którą przedstawiają jako pogrze­
banie zasad mouarchicznych i złożenie ich 
na ołtarzu rewolucyi!

Nie będziemy się tutaj szeroko roz­
wodzili nad pytaniem: kto zaczepia ? kto 
plany zaczepne knuje ? kto o zgubie prze­
ciwnika przemyśliwa — bo to rzecz dla 
każdego jasna, kto zna bajeczkę o wilku 
i jagnięciu! Powiemy tylko, że katolicy 
mają najzupełuiejsze prawo i najświętszy 
obowiązek stawania do szeregu w obro­
nie świętych praw swego Kościoła.

Katolicy w granicach państwa pru­
skiego muszą dopomnieć się uregulowania 
prawa rządowego „vetou — katolicy a 
przedewszystkiem my Polacy mamy prawo 
dowiedzieć się, jak rząd korzystał do­
tychczas z tego prawa, dla czego odrzu­
cił proponowanych mu przez Kuryą Ar­
cybiskupią księży: dr. Wartenberga, dr. 
Jażdżewskiego, Szamarzewskiego, Gronko- 
wskiego, Jurgowskiego, Szymańskiego, a 
podobno jeszcze i kilku iuuycłi, o któ­
rych wiadomoóó do szerszych kół nie 
dotarła.

Katolicy, a przedewszystkićm my Po­
lacy mamy obowiązek walczyć o prawa 
szkolne, o prawa językowe, bo to dla 
nas kwestya żywotna, bo to dla nas py­
tanie „być, czy nie być ?“

My mamy prawo i obowiązek wal­
czyć o przywrócenie zakonów, mianowicie 
w. dzielnicach polskich, do których aui 
jedna noga zakouna jeszcze nie powró­
ciła, a dobijać się o nie musimy raz dla 
tego, że Kościołowi zakony są potrzebne, 
a powtóre dla tego, że te zakony i dla 
nas są konieczne.

My Polacy powinniśmy sobie jasno 
postawić program takiejże akcyi nie tylko 
w' sejmie, ale także i w domu, abyśmy 
ludność naszę oświecać mogli o położeniu 
politycznym i kościelnśm, w jakiem się 
znajdujemy, dzięki systemowi wyjątko­
wemu, który do nas zastosowano.

Mieliśmy w listopadzie roku zeszłego 
wiec waluy w Poznaniu, ale był to wiec 
zwołany jedynie i wyłącznie z powudu 
rozporządzenia ministeryalnego z dnia 7 
września r. z. Nam się zdaje, że takie 
walne wiece urządzane być powinny co 
rok, i to ad universitatem causarum pu- 
blicarum, do wszystkich spraw publi­
cznych, — żeśmy na takich wiecach, dobrze 
przygotoiuanych i gruntownie naprzód uło­
żonych, powinni wypowiedzieć wszystkie 
nasze żądania i pragnienia, wypowiedzieć 
plan obrony i działania, wskazać które 
punkta tej obrony najbardziej wymagają, 
i jak nią pokierować należy.

Sądzimy, że w naszem skołataniu i 
rozprzężeniu, takie publiczneS“zebranie
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Wczoraj wieczorem odbyła się w hali 
wiecowéj zabe.wa towarzystwa, urządzona 
przez fryburskie stowarzyszenie kupieckie 
„Laetitia“ dla uczestników wieca. Wśród 
licznych gości, którzy udział wzięli w za­
bawie, był także i dr. Windthorst. Ze 
zwykłym humorem odpowiadał sędziwy 
poseł na liczne owacje, a w końcu w 
dłiiższćj przemowie sławił zalety i zna­
czenie stanu kupieckiego. Wesoła zaba­
wa, niezamącoua żadną dysliarmonią, za­
kończ) ta się dopiero około północy.

„Stowarzyszenie katolickich prawni­
ków“ także wczoraj na osobue zebrało 
się posiedzenie. Zajmowano się przewa­
żnie projektem nowego kodeksu cywilne­
go. Zebranie wezwało zarząd, ażeby 
wypracował krytykę rzeczonego plojektu 
ze szczególuóm uwzględnieniem paragra­
fów stojących w związku z religią, jak 
na przykład paragrafów tyczących się mał­
żeństwa itd.

Dzisiaj zebrali się wiecownicy około 
godziny jedenastej na drugie zamknięte 
posiedzenie jeneralne.

Posiedzenie zagaił prezes, mecenas 
Millier i na wstępie zwrócił się w krótko­
ści przeciwko liberalnej „Bad. Landes 
Ztg.“, która użalała się w ostatnim swym 
numerze na to. iż korespondentom nieka­
tolickich gazet wzbroniono wstępu na ze­
brania. Ban Muller oświadczył, że skar­
ga liberalnego organu jest zupełnie nie­
uzasadnioną, bo każdy korespondent uzy­
skać może bilet wolnego wstępu, bez 
względu na to, czy jest protestautem, ży­
dem, turkiem lub poganinem. (Wesołość). 
Widocznie więc korespondent „Bad. Lan­
des Ztg.“ wcale o bilet wstępu się uie 
postarał i dla tego go na zebranie uie 
wpuszczono. Następnie odczytał prezes 
listy nuneyusza papieskiego Ruffo Sulla, 
Kardynała Lavigerie i jenerała Kapucy­
nów i udzielił głosu ks. dr. Alex z Lo­
zanny, który powitał zebranych w imie­
niu Biskupa Mermillot i katolickiej braci 
szwajcarskiéj, poezém zebranie przystąpiło 
do załatwienia stawionych wniosków.

Radzca legacyjuy Kehler referował 
na wstępie o pracach i uchwałach wy­
działu dla spraw misyjnych i miłości 
chrześciańskićj.

Zebranie przyjęło bez dyskusyi wnio­
sek O. Ilge, polecający zbawieuuą dzia- 
łaluość misyjną kongregacyi św. Serca 
Jezusowego szczególnym względom kato­
lików. Wniosek żądający szerszego po­
parcia Stowarzyszenia św. Bonifacego 
dłuższą wywołał dyskusyą.

Ks. proboszcz Nacke z Paderbornu 
zaznaczył, że w wielu dyecezyach, a mia­
nowicie w ich diasporach, wielki brak 
kościołów uczuć Się daje. W Hamburgu 
uaprzykład żyje 24,000 katolików, a istnie­
je tylko jeden kościół i jedua kaplica. 
Brak świątyń źle oddziaływa na gorli­
wość parafian, czego dowodem, że w 
Hamburgu jedynie 2700 osób przystąpiło 
w ostatnim roku do wielkanocnej spowie­
dzi. Podobne stosunki zachodzą i w Ber­
linie. Stowarzyszenie św. Bonifacego 
stawiło sobie więc za zadanie, zapobiedz, 
o ile się da, złemu, i w tym celu urzą­
dza składki. W ostatnim roku zebrano 
62,000 marek, z których znaczną część, 
bo 23,342 marek, złożono w dyecezyi 
monasterskiéj. Im szerszą więc będzie 
działalność Stowarzyszenia, tém będzie 
zbawienniejszą. Mówca polecił przede­
wszystkiém duchowieństwu, ażeby gorli­
wie starało się o pozyskanie nowych 
członków dla Towarzystwa św. Boniface­
go. Wniosek powyższy w całości został 
przyjętym.

Daléj przyjęło zebranie wniosek żąda­
jący zakładania towarzystw św. Boni­
facego wśród młodzieży katolickiej, na 
wzór stowarzyszenia zawiązanego w Wiirz- 
burgu przez kaud. św. teol. Hilta,, które 
składkami członków swoich dopomogło 
wielce do budowy kościołów w Gryfii i 
Rostocku, a obecuie przezuaczyło 10,000 
marek na budowę kościoła w Halli.

Pan Diefenbach z Frankfurtu wniósł, 
ażeby katolicy popierali gorliwiej dzia­
łalność Stowarzyszenia św. Leona, które 
stawiło sobie za cel popieranie ubogiéj 
młodzieży, poświęcającej się zawodowi



duchowni mu. W ostatuich 4 latach sto­
warzysz nie zebrało tylko 21,000 marek. 
Wniosek p. Diefenbacha poparty wymo­
wnie przez księcia Loeicensłeina również 
przyjęto, jako tóż i wniosek pp. Haffnera 
i Lingensa, żądający zakładania stowa­
rzyszeń św. Wincentego ä Paulo, miano­
wicie w południowych Niemczech. Z po­
wodu późnój godziny więeój wniosków 
pod dyskusyą nie przyszło. Na zakoń­
czenie odczytał prezes Müller telegram, 
jaki zarząd wystósował do zebranych w 
Cincinnati niemieckich katolików amery­
kańskich. Telegram ten przyjęło zebra­
nie z niezmiernym zapałem.

chnowskiego co do kwestyi socyalnój za­
sady, które powtórzył późuiój ks. Biskup 
Ketteler, a dzisiaj wygłasza centrum ka­
tolickie. Zasady te zbudowano na fun­
damentach chrześciańskich, opierając się 
na zasadach wyrażonych w dziełach św. 
Tomasza z Akwinu. Pochwalić przeto 
uależy pomysł szwajcarskiój rady naro- 
dowój, która stara się o zaprowadzenie 
międzynarodowego prawa opieki nad ro­
botnikami i o zabezpieczenie ich bytu. 
Ale i czynami poprzeć należy jój zamia­
ry nie tylko już z ekonomicznych, ale w 
pierwszej linii z chrześciańskich wzglę­
dów, chociażby jedynie dla dopełnienia so- 
cyaluego i religijnego pokoju, który jest 
marzeniem wszystkich szczerych a rozum­
nych socyologów.

I to przemówienie nagrodzili zebrani 
hucznóm „brawo!“

Ksiądz Ali mówił następnie o prasie 
katolickiej i pouczał, w jaki sposób uależy 
pisać, dla ludu katolickiego. Pisarz kato­
licki powinien naśladować Albina Stolza, 
który sercem dla serca pisywał. Wiek 
nasz stał się wiekiem papierowym, potrzeba 
bowiem milionów centnarów papieru, ażeby 
określić dokładnie czas bieżący. I tak 
potrzeba papieru na wykazanie naszych 
słabości, papieru na zastąpienie monety 
bitej, papieru na papierosy, których zui- 
komość z dymem ulatująca dowodzi nam, 
jak marnem jest wszystko tu na ziemi. 
Niestety służy dziś papier ten do rozsze­
rzania niemoraluości i zepsucia a temu 
właśnie powinna prasa katolicka starać 
się zaradzić. Mówca nie zdołał dla braku 
czasu całego przedmiotu omówić, i jedy­
nie część pięknój swój mowy wygłosił, 
pozostawiając resztę na późniój.

Przy końcu posiedzenia mówił profe­
sor Keppler z Tubingii o sztuce i należy- 
tem jój uprawianiu. Mówca wykazał 
obszernie znaczenie sztuki dla Kościoła.

Dzisiejszą sztuką kieruje dobra wola, 
ale braknie jój mądrości. Potrzeba chrze­
ściańskich szkół, w którychby sztuki pię­
kne dostateczne zualazły uznanie i po­
parcie. Szkoła taka istuieje już w kla­
sztorze Beuron, ale potrzeba ich więeój. 
Sztuka powinna więeój zbliżyć się do po­
jęć ludu i kierować się zasadą, według 
którój dla ludu najlepsze jest dopiero 
dobrem.

Po przemówieniu p. Kepplera solwo- 
wał prezes posiedzenie. Na tóm zakoń­
czył się trzeci dzień obrad wiecowych.

W godzinach popołudniowych przybyły 
nowe zastępy wiecowuików do Fryburga. 
To tóż sala wiecowa podczas drugiego 
walnego zebrania publiczuego wcale na­
tłoku uczestników objąć uie zdołała.

Jako pierwszy mówca wystąpił arcy- 
opat emauski dr. Wolter i mówił o za­
konach. Już samo ukazanie się opata na 
mównicy wzruszyło do głębi wiecowuików, 
bo od wielu lat odwykli oni od widoku 
sukni zakonuych. Pełna oguia i zapału 
mowa wywołała formalny entuzyazm. „Oby 
ukazanie się moje na tóm miejscu — mó­
wił czcigodny opat — było zapowiedzią 
zupełnego odzyskania religijnego pokoju i 
powrotu klasztorów i zakonów, któreby 
pod skrzydłami jego zbawienną dla Ko­
ścioła i państwa działalność swoją na 
nowo podjąć mogły. Kwestya klaszto­
rów bynajmuiój nie została rozwiązaną 
przez usunięcie zakonów. Bóg, który 
przyrzekł Kościołowi swemu wieczystą 
trwałość nie da tóż zginąć zakonom, któ­
re stósują się do trzech rad ewaugieli- 
cznych. Zakonnik wyrzeka się życia 
rodzinnego i uciech światowych, ażeby 
wyłącznie zbliżyć się mógł do Boga. Za­
kony są nie tylko spełnieniem ewangelii, 
ale zarazem źródłem wielkich łask dla 
całego społeczeństwa. Chwila obecna wy­
kazała aż nadto wymownie, że mate- 
ryalne dobra uie czynią ludzi szczęśli­
wymi. Czy nie jest idealuóm dobrowolne 
ubóstwo i więeój jeszcze idealną pokora 
w chwili, w którój duma i zarozumiałość 
panuje nad światem i uznać nie chce ża- 
dnój powagi ? Co zresztą czynią zakony ? 
Oto jedne pielęgnują chorych i biednych, 
inne nauczają młodzież, inne znowu pod­
noszą i leczą moralnie upadłych, oddają 
się duszpasterstwu lub naukom. A wszy­
stko to czynią nie dla zysku ziemskiego. 
Czy praca taka nie jest korzystną dla 
ludzkości ?

„W krytycznych czasach były i będą 
zakony najlepszym środkiem pojednania 
powaśniouych warstw społecznych. Za­
kony, pozostające w służbie Kościoła, 
tworzą armią pokoju, silniejszą, niż 
wszelkie prawa i tysiące bagnetów. 
Czyż więc Siostra Miłosierdzia przy łożu 
chorego, lub biedny Kapucyn w celi swój 
może być niebezpiecznym dla państwa 
wrogiem? Groźne dla państwa niebez­
pieczeństwo rodzi się gdzieindziej, a nie 
w klasztorach. Zakony już z tego po­
wodu nie mogą stać się groźuemi, ponie. 
waż posiadają miłość ludu. Oddajcie lu­
dowi klasztory, a przekonacie się sami o 
tóm. Oby Bóg dał, ażeby zakony jak 
najrychlój powróciły i stały się tóm, 
czóm były, błogosławieństwem dla kraju i 
ludzkości!“

Mowę opata nagrodziło zebranie 
przeciąglemi i grzmiącemi okrzykami.

Po nim wstąpił na mównicę radzca 
szwajcarski dr. Decurtius i wymownie 
poparł stawiony przez siebie wniosek. 
Mówca oświadczył, że na kwestyą 
międzynarodowego prawa opieki nad ro- 
b dulkami zapatruje się ze stanowiska 
chrześcianina. Manszestrowski system 
liberalny strawił sam siebie; wywołana 
przez niego samolubna i wstrętna walka 
o byt spowodowała bowiem zupełną reak- 
cyą. Już w połowie bieżącego wieku 
wypowiedziano nad trumną księcia Li­

(Dokończenie.)
I późniój, aż do najnowszych czasów, 

z przerwą jedynie w epoce Falka, 'admi- 
nistracya szkolna trzymała się zasady, że 
szkoła ludowa, jeżeli to tylko możliwe, 
powinna być wyznaniową. W okólniku 
z dnia 23 listopada 4 861 roku zalecono 
kilkakrotnie, aby szkoły symultauue istnie­
jące w interesie wyznaniowym, jeżeli tylko 
obecne od dłuższego czasu istniejące stó- 
sunki majątkowe ojców rodzin jakokol- 
wiek na to pozwalają, zamieniano na szkoły 
wyznaniowe przez rozdzielenie dzieci po­
szczególnych wyznań. Co się zaś tyczy 
ery Falkowskiój, to już przy obradach 
nad ustawą inspekcyjną z roku 1872 prze­
powiedział dr. Windthorst, że z ustawą o 
iuspekcyi szkólnój ma być w zasadzie 
wprowadzona szkoła bezwyznaniowa; co 
na to odpowiedział minister Falk, o tóm 
pisaliśmy już wyżej pod numerem 1. Mimo 
to pokazało się wkrótce potem, jak bar­
dzo uzasadnione były obawy deput. dr. 
Windthorsta. Już zastosowanie ze strony 
Falka wyrażonego z takim naciskiem w 
rozporządzeniu z dnia 15 lutego 1879 
zdania, że ustawa z roku 1872 nie naka­
zuje rządowi przy wyborze inspektorów 
szkolnych uwzględniać stosunków wyzna­
niowych, oznaczało ogromny krok naprzód 
na drodze do zsymultanizowania szkoły. W

rozporządzeniu z d. 16 czerwca 1876 atoli 
wziął już dr. Falk kompletny rozbrat z 
zasadą konstytucyjną i normą administra­
cyjną najwyższego rozporządzenia gabine­
towego z dnia 23 marca 1829 i stanął 
na uieuznanóm swego czasu przez rząd 
stanowisku wydziału ceutraluego zgroma­
dzenia narodowego z roku 1848, rozpo­
rządzając, że zezwolenia na urządzeuie 
szkół symultannych, albo, jak on je na­
zywał, szkół „parytetycznych,“ udzielać 
uależy nawet w takim razie, gdy gmina 
ma obowiązek utrzymywania szkoły, a 
wniosek odnośny postawią władze gmin­
ne ; wyrażone przytóm „przypuszczenie,“ 
że szkóluictwo doznało przez to „zasadui- 
czój naprawy,“ jest absolutnie nieokre­
ślone, ponieważ zależy to od zapatrywa­
nia admiuistracyjuój władzy szkólnój, co 
chce uważać za naprawę, i ponieważ ona 
już samo zamienienie szkoły wyzna- 
uiowój na szkołę symultanną uważać 
może jako zasadniczą naprawę. Tak 
się też wielokrotnie działo. Tymczasem 
doświadczenie uczy, że w miastach człou- 
kowie władz gminnych, dzięki głównie 
ustawom tyczącym się głosowauia przy wy­
borach, bardzo często w większości swój 
stoją pod względem religijnym i polity­
cznym na stauowisku wręcz przeciwuóm 
temu, jakie zajmuje przeważna większość 
mieszkańców. To też posypały się liczne 
podania władz gminnych o symultauizo- 
wanie szkół i zostały wysłuchane, tak, 
że szkoły symultanue wyrastały jak grzy­
by po deszczu. — Przy tój sposobności 
godzi się wspomnieć, że to wlaśuie przy­
jaciele szkół symultannych dążą do tego, 
aby kierownictwo zewnętrznych spraw 
szkoły ludowój przyznać gminom polity­
cznym, tlómacząc w tym sensie artykuł 
24 ustęp 3 konstytucyi. Wedle nich nie 
mają już ojcowie rodzin w gminie szkol­
nej mieć głosu w sprawach szkoły, gdyż 
występowaliby w obronie wyznaniowego 
charakteru szkoły ; — we władzach gmin­
nych natomiast upatrują posłuszne narzę­
dzia do symultanizowania szkoły. Komu 
więc chodzi o szkołę wyznaniową, winien 
wszelkiemi siłami starać się przeszkodzić 
temu, aby gminy szkólue nie zostały 
ograniczone w swój istocie, i aby przy 
wykonaniu artykułu 24 ustępu 3 konsty­
tucyi słowu „gmina“ nie substytuowano 
wyłącznie pojęcia „gminy politycznój.“ 
Gmina szkólna jest dobrze zorganizowa 
ną „gminą." Zburzenie jej wywołałoby 
nadto faktycznie największe zamięszanie 
i brzemienne w następstwa niedo­
godności.

I pod innym względem podniosły się 
skargi, które się zwróciły przeciwko 
stronniczemu traktowaniu szkół „paryte 
tycznych“, mianowicie z tego powodu, że 
mimo wielkiej przewagi dzieci katolickich 
ustanawiano większość nauczycieli prote­
stanckich. Wprawdzie następcy p. Falka 
nie podzielali jego predylekcyi do szkół 
symultannych i starali się przywrócić 
szkoły wyznaniowe, powracając do admi­
nistracyjnych zasad dawniejszych mini­
strów oświaty. Niestety zmiana ta nam 
nie przyniosła żadnych korzyści, gdyż w 
dzielnicach o ludności polskiej szkoła sy 
multanua zachowaną została jako środek 
germanizacyjny.

Zwrócić wreszcie należy uwagę na 
okólnik ministra Gosslera z dnia 18 maja 
1886 r., wedle którego w przyszłości 
w szkołach wyznaniowych i dzieci wy 
znaniowój mniejszości otrzymywać będą 
naukę religii, i to w ten sposób, że 
albo chodzić będą na tę naukę do 
innój szkoły swego wyznania, je 
żeli ich liczba bardzo jest małą, albo 
otrzymają osobnego nauczyciela, na któ 
rego państwo w danym razie dopłacać bę 
dzie pewien dodatek, jeżeli rodzice sann 
nie będą go zdolni utrzymać z własnych 
funduszów. Gdzie jest większa liczba 
dzieci mniejsztśei wyznaniowej, a rodzice 
ich zdolni są utrzymać osobnego, nauczy­
ciela religii, tam po prostu władza w

drodze admiuistracyjuój nakazuje im po-1 w serce i pamięć dziecka prawdy reli- 
starać się o takiego nauczyciela reli- gijne, uczy ich niejako praktycznie a samą 
gii. Co prawda, to w sejmie niejedno- karność szkólną wielce podpiera, przypo- 
krotuie odzywały się skargi, że do mini- minając na każdym kroku obowiązek po- 
malnój liczby dzieci wyznaniowój mniej- szanowania i posłuszeństwa w obec prze- 
szości różną się przykłada miarę, stóso- łożonych a zatóm i w obec nauczyciela, 
wnie do wyznania, tak że przy szkołach Istotnie tóż dawniój tam, gdzie nauczy- 
katolickich ustanawiauy bywa protestan- ciel zdołał w tym kierunku łączuosć 
cki nauczyciel religii, chociaż liczba pro- szkoły z Kościołem wyzyskać należycie, 
testanckich dzieci jest bardzo niewielka, karność, ład i porządek w szkole mogły 
podczas kiedy w protestanckich szkołach jak najpiękniój istnieć bez żadnego
odrzuca się podania o ustanowienie katoli­
ckiego nauczyciela religii,chociaż tamliczba 
katolickich dzieci jest znacznie większą. 
Takie postępowanie nie może interesowa­
nych napełnić przekonaniem, że zasada 
parytetyczności |znajduje poszanowanie 
tam, gdzie je znaleść powinua. Tak sa­
mo niesprawiedliwością jest, gdy dla 
dzieci protestanckich w okolicach kato
lich buduje się z funduszów publicznych nadając pewien urok w oczach młodzieży
oąobue szkoły protestanckie, choć tych 
dzieci drobna bardzo jest garstka, podczas 
gdy o założenie nowych szkół dla wielkiój 
liczby dzieci katolickich, uczęszczających 
do szkół protestanckich, doprosić się pra­
wie nie podobna, a o dodatek z fuudu 
szów państwowych na ten cel dokołatać 
się nigdy nie można.

SiłotaWowaaKościUłfAiistrji
trzy najnowsze wnioski szkolne.

(Ciąg dalszy.)
Wprawdzie ustawy normujące zasady 

wychowania w szkołach ludowych nie 
wzbraniają wykonywania tych praktyk 
wprost, zatóm mogłyby one istnieć jak 
dawniój, kiedy szkoła ludowa stała na 
stanowisku szkoły katolickiej, ale zasady, 
na jakich ustawodawstwo całe się opiera, 
oraz autentyczna iuterpretacya ustaw 
zredukowały te praktyki do minimum. 
Przed r. 1869 dzieci katolickie wraz 

nauczycielem były obowiązane codzień 
przed lekcyami szkólnemi słuchać mszy św., 
toż samo w niedziele i święta; od czasu 
zaś oddzieleuia szkoły od Kościoła ustało 
codzienne słuchanie mszy św. z powodu, 
że w moc ustaw zasadniczych dzieci 
wszelkich wyznań miałyby prawo do tego, 
żeby z nauczycielem uczęszczały na na­
bożeństwo do swoich świątyń, dla braku 
zaś sił nauczycielskich jest to w wielu 
miejscach niepodobne.

Za tem poszło zredukowanie innych 
praktyk religijnych, jak u katolickiój 
dziatwy uczęszczanie do Sakramentów św. 
Pokuty i Ołtarza* 1), co jeszcze bardziój 
utrudnia wychowanie obyczajowo-religijue, 
za tern poszło wypowiedzenie wojny obra­
zom religijnym, a nawet wizerunkom 
Ukrzyżowanego Zbawiciela w salach 
szkolnych, które wyrzucano w wielu 
miejscach.2) Gdy zatem wykonywanie 
praktyk religijnych , podobnie jak wpaja­
nie poszanowania dla religii, jest rzeczą 
konieczną w wychowaniu religijnóm, nie­
chaj znowu każdy nieuprzedzony osądzi, 
czy może w obec dziś istniejącego stanu 
rzeczy szkoła wspólna spełniać swe zada­
nie obyczajowo-religijnego wychowania ?

W wychowywaniu religijnóm potrzeba 
tóż często kłaść nacisk na łączność dzie­
cka z religią i Kościołem, do którego ua­
leży, gdyż taka ciągła łączność pomaga 
wielce w wykładzie religii, ona wrażając

*) Dekret ministeryalny z 3 kwietnia 1870 r. 
rozporządza, by uczniowie w niedziele i święta 
uczęszczali wspólnie na nabożeństwa, a katolicy 
żeby trzykroć w roku przystępowali do Sakramen­
tów św. Pokuty i Ołtarza, podczas gdy dawniój 
przystępowali pięćkroć i więeój. Zważywszy, że 
częste przyjmowanie Eucliarystyi jest jedyną sku­
teczną tamą szerzenia się niemoralności u mło­
dzieży, każdy widzi, że przez to wprost fzkoła 
sama pozbawiona jest środka najcenniejszego umo- 
ralniającego dziatwę.

9) Trzeba było na to osobnego dekretu mini- 
steryalnego. żeby w tych salach szkolnych, gdzie 
się znajdowały wizerunki Chrystusa Pana, mogły 
tara nadal pozostać. Dekret rzeczony wyszedł dnia 
5 maja 1880 r.

bez żadnego ze­
wnętrznego przymusu, a dzieci już w mło­
dym wieku uczyły się pojmować na seryo 
swe obowiązki względem przełożonych. 
Gdzie natomiast została zatarta łączność 
szkoły z Kościołem, tam miasto poczucia 
obowiązku normuje stósunek dzieci do uau- 
ezyciela sama tylko karność zewnętrzna.

Łączność szkoły z kościołem działała 
tóż w inuym kierunku bardzo korzystnie,

niektórym czasom w w kościele, duiom i 
nabożeństwom, a tóm samóm w uczniach 
potęgowała miłość ku religii, jój obrzę­
dom i Kościołowi, wpajała w nich tę 
szlachetną dumę, że i oni są cząstką te­
go Kościoła, że i oni mają swe miejsce 

uroczystościach kościelnych. Zapra­
wdę któż ze starszych z prawdziwą roz­
koszą a i ze łzą w oku nie przypomina 
sobie obchodów w dzień i oktawę Bożego 
Ciała, w dui Krzyżowe lub św. Marka, 
kiedy przystrojony świątecznie miał udział 
w nabożeństwie, albo w wiosce któż może 
zapomnieć dzień Patrona parafii czyli 
t. z. odpust, kiedy dzieci szkólne już 
naprzód śniły i rozprawiały o tóm, co to 
będzie za wspaniała uroczystość. Taki« 
chwile pozostawały jakby drogowskazami 
na całe życie, a choć niejednego czło­
wieka burze żywota sprowadziły z dro­
gi cnoty, nieraz przypomnienie takich 
chwil było zdolne zwrócić go na drogę 
obowiązku. Nieda się zaprzeczyć, że 
dzisiejszemu społeczeństwu brak tradycyi 
zacnych, ztąd dzisiejsza generacja n. p. 
u nas przechodzi do porządku nad tóm, 
co pradziadowie za święte, czcigodne 
uznawali, z szyderstwem w usciech 
ośmiesza przeszłość i to, co było po­
szanowania godne w oczach ojców na­
szych. Właśnie zatóm szkoła powinua 
przeciwdziałać temu zgubnemu prądowi, 
jeżeli ma oddać sprawie narodowej rze­
telną usługę, lecz znowu szkoła wspólna, 
jaka dziś istnieje, raczój zrywa nić tój 
świętej tradycyi i musi zgubne wydawać 
owoce.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ira

Berlin, 5 września. 
(Protestanci a wiec katolicki w Fryburgu. — Gim- 
nazyum w Berklum. — Kupno berlińskiej „Schloss-

freiheit.“)
(=) Odbywający się obecnie w Fry­

burgu walny wiec katolików niemieckich 
wywołał gromy oburzenia ze strony* pro- 
testanckiój i liberalnej prasy. Chociaż 
organa dwóch tych obozów zawsze nie­
mal zaciekłą ze sobą staczają walkę, to 
łączą się z sobą tam, gdzie chodzi o ka­
tolików. Dzisiaj tóż idzie organ pa­
stora Stoeckera ręka w rękę z żydo- 
wskiemi dzienuikami i jadem obrzuca ze­
branie katolików i ich uchwały. Nie­
zwykłych łych sprzymierzeńców gniewa 
to najwięeój, że wiec fryburski energicz­
nie znów zaprotestował przeciwko zabo­
rowi państwa kościelnego. „Reichsbote“ 
spodziewa się, że podróż cesarza Wilhel­
ma do Włoch rychło rozbije ostatnie na­
dzieje Papieża i katolików, ale myli się 
bardzo, bo chociażby miody monarcha 
pojechał do Rzymu, to nadzieje katolików 
tóm samómby nie upadły, są bowiem za­
nadto uzasadnione i opierają się na ui- 
czem nie dających się zaprzeczyć prawach.

Ale taktyka protestantów sama siebie 
potępia. Podczas bowiem gdy w Fry-

POWIEŚÓ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

----->*€-----
Tom drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 205.)

Chmielnicki rzucił się jak wściekły.... 
W jednóm mgnieniu oka dzbany i kubki, 
stojące na stole, potoczyły się z brzękiem, 
ława, na którój siedział Barabasz, za­
chwiała się i przewróciła a stary ataman 
pchnięty żylastą Chmielnickiego pięścią, 
runął pod stół z łoskotem. Stęknął gło­
śno, zakrztusil się, zabełkotał coś niewy­
raźnie i zasnął.

— Bydlę! — przez zaciśnięte zęby 
szeptał Chmielnicki — chłopie nikczemny, 
duszo sobacza!....

I z pogardą nogą go kopnął.
Barabasz znów stęknął, na wznak się 

przewrócił, usta otworzy! i chrapał.
Ten starzec pijany, z twarzą zbladłą, 

zapadłemi oczyma, potarganą w nieładzie 
brodą siwą, poszarpaną w upadku i wi­
nem oblaną odzieżą, byl rzeczywiście 
przerażający.

Chmielnicki z najwyższem obrzydze­
niem patrzał nań przez długi moment.

— Mógłbym cię zamordować teraz, 
bydlę nikczemue! — szeptał — aleś mi 
jeszcze potrzebny, więc ci życie daruję,

ale listy królewskie mieć muszę — w 
nich znajdę hasło, któróm całe Zaporoże 
obudzę!

Rzucił się ku drzwiom i krzyknął:
- Filon !
Za chwilę Dżedżelej wbiegł do izby 

a ujrzawszy pana leżącego na ziemi, uie 
mógł powstrzymać okrzyku:

— Zabity!
Nie byl to wszakże okrzyk żalu lub 

litości; w oczach kozaka błyszczał ogień 
nienawiści i nieubłaganój zemsty.

Chmielnicki się zaśmiał.
— Nie zabit — rzeki — ale pijany 

na śmierć.... Ja słowa dotrzymam, ty 
sam, gdy czas przyjdzie, pomścisz się na 
nim swój krzywdy — ale czekaj, aż ci 
powiem....

Filon znów zęby białe pokazał w uś­
miechu i skłonił się milcząc. Tymczasem 
Bohdan przystąpi! do leżącego Barabasza, 
podniósł rękę jego, na którój pierścień 
brylantowy błyszczał, pierścień ten zdjął 
i rzeki do kozaka:

— Teraz słuchaj co masz czynić. Nie 
tracąc ani momentu, jedź z wichrem do 
Czehryna, do żony atamana. Dasz jój ten 
pierścień i powiesz, że ataman cię przy­
syła, abyś mu natychmiast wszystkie listy 
królewskie do Czerkas przyniósł, gdzie są 
królewscy posłowie... Ja eię pod Czer­
kasami czekać będę... listy mnie oddasz, 
byle wszystkie były.

— Słucham! — rzeki kozak —
wszystkie będą....

— Jedź tedy z Bogiem!... a wracaj 
dopóki ataman nie wytrzeźwieje....

Filon wybiegł a za chwilę go już na 
os rowie nie było.

Tegoż dnia wieczorem, gdy Barabasz 
spał jeszcze snem twardym, Bohdan z 
przybyłym doń w odwiedziny Krzy- 
czewskim opuści! ostrów i udał się do 
Czerkas.

I czekali tam obaj pod miastem, w noc 
głuchą stojąc na wzgórku.

Krzyczewski nie wiedział nic o celu 
poselstwa Filona, wiedział jeno, że go 
Chmielnicki w misyi jakiejś wyprawił. 
Snąć zaś Chmielnickiemu wiele na dobrym 
jej skutku zależeć musiało, bo w miarę 
jak czas upływał, coraz bardziój i coraz 
widoczniój niespokojnym byl, milcząc po­
sępnie, a jeno owym toporkiem, który w 
ręku trzymał, o ziemię bijąc.

— Gdzie Filon Dżedżelej pojechał? — 
spytał Krzyczewski, nie mogąc wreszcie 
ciekawości stłumić.

Chmielnicki spojrzał chmurno.
— Nie powiem, aż wróci... — odparł 

krótko.
— Nie ufacie mi! — przemówił z wy­

mówką Krzyczewski.
— Nie lubię mówić przed czasem — 

odburknął Bohdan — jak Filon dobrze 
się sprawi, to dziś jeszcze wiedzieć bę­
dziesz o wszystkiem — a teraz....

Urwał, bo zdała stłumiony, jak szmer 
daleki, ozwał się tentent wśród ciszy.

Bohdan znów rękę przyłożył do czoła 
i sięgnął wzrokiem w pustą przestrzeń....

Tentent stawał się coraz silniejszy a 
wreszcie rozeznać już można było, jak 
koń rwał kopytami ziemię, która dudniła

głucho. Równocześnie w blaskach księ­
życowych, po za mgłą białą, ukazała się 
postać kozaka, pędzącego na koniu jak 
wicher stepowy.

Nadjechał jak burza, a ujrzawszy 
Chmielnickiego ściągnął konia tak silnie, 
że ten, aż na zadnich nogach przysiadł i 
zarył się kopytami w miejscu. Chmiel­
nicki podbiegi.

— Są listy ? niemal szeptem spytał.
— Są, sława Bohu! odparł Filon, 

zeskakując z konia. Wyjął z zanadrza 
zwój i podał go Bohdanowi.

Chmielnicki rzucił się nań z chciwo­
ścią i papiery rozwinął. — Przy blasku 
księżyca usiłował odczytać pismo a twarz 
mu się śmiała i ręce drżały....

— Sławno.... sławno!... powtarzał prze­
biegając okiem papiery.... to wystarczy... 
jest wszystko!

Poklepał Filona po ramieniu.
— Nie zapomnę o tobie — rzeki. Ża­

łować tego nie będziesz.... A teraz wra­
caj na ostrów i pilnuj Barabasza... do­
póki ci znaku nie dam...

Kozak zaśmiał się, pokłonił nisko, po­
czerń dosiadł konia i popędził ku miejscu, 
kędy przygotowana czajka na ostrów za­
wieźć go miała.

Chmielnicki przez chwilę patrzał za 
nim a potem szarpnął gwałtownie Krzy- 
czewskiego za rękę i rzekł:

— Chodźmy!... czas abyś wiedział o 
wszystkióm.

Zeszli tedy ze wzgórka i ścieżyną 
wiodącą wśród zarośli, krzaków i burza­
nów, zbliżyli się ku Czerkasom.

Miasto spało. Nigdzie ani jednego 
światełka, nigdzie żadnego ruchu. Chmiel­
nicki z Krzyczewskim schodzili w kotli­
nę, kędy stały małe domki przedmieścia, 
częstokroć ze słomy, gliny i gałęzi nędznie 
lepione. Przed nimi zarysował .się teraz 
zamek, stojący na wzgórku, w calój oka­
załości. Był to gmach duży, otoczony 
w około fosą i wałem kwadratowym ze 
czterma rądelami. Wjeżdżając do zamku, 
trzeba było przebyć most ze zwodem, a 
w końcu mostu bramę ze strzelnicami 
i basztą wysoką, która także strzelnicami 
opatrzoną była.

— Patrz ! — zawołał Chmielnicki, — 
jako się królewięta umocnili przeciw tym, 
których hultajami ukraińskimi zwą... Ano, 
zobaczymy....

W tym momencie schodząc w bok 
nieco, dojrzał światło w jednóm z okien 
narożnych zamczyska.

— Nie śpią jeszcze — dodał — po­
słowie królewscy czekają snąć na mnie
i na Barabasza... niech czekają!

Krzyczewski starał się znowu nakło­
nić Bohdana do układów.

— A możebyśmy — ozwał się — po­
czekali tu do jutra i z rana do zamku 
poszli. Kto wie co Osoliński wam po­
wie.... możnaby go zręcznie wybadać.... 
możnaby....

— Milcz! — przerwał Chmielnicki — 
gdyby mi oni złote obiecali góry, to ni­
gdy nie dadzą mi tego, co te listy dać 
nogą.

(Ciąg dalszy nastąpi).



burgu z ust katolików żadne dotąd słowo 
nie ^wybiegło, któreby podrażnić mogło 
protestantów, to w Halli, gdzie równo­
cześnie odbywa się zebranie znanego 
„Gustaw Adolf Vereinu,“ odzywają się 
z ust protestantów wyzwiska, które naj­
wyraźniej dowodzą, że strona ta bez po­
lemiki żyć nie może. Zamiast troszczyć 
się o własne sprawy, piorunują mówcy 
protestanccy przeciwko Ojcu św., państwu 
kościelnemu, soborom trydenckiému i wa­
tykańskiemu, przeciwko pielgrzymkom do 
Akwizgranu, Jezuitom i rozmaitym insty- 
tucyom Kościoła katolickiego. Ciekawi 
jesteśmy, co jeszcze pozostanę wolném 
od zarzutów panów pastorów i ieb współ­
wyznawców.

1 < Niedawnemu temu wydarzył się wy­
padek wielce charakterystyczny. Przed 
kilku laty założył w Beruht»» w Holszty-, 
nie pastor tamtejszy prywatne, czysto 
protest an-kie gimnazyum, którego klasy 
powoli rozszerzył aż do sekundy. Wów­
czas udał się do ministerstwa z proźbą, 
ażeby udzielono zakładowi, który zresztą 
pod względem naukowym wcale nie ustę­
pował zakładom rządowym, upoważuienia 
do wydawania świadectw uprawniających 
do jednoroczn&j służby wojskowéj. Na od­
nośne podauie odpowiedział atoli pan mi­
nister odmownie. Nie zezwolił także na 
powiększeuiej zamienienie zakładu ua kom­
pletne gimnazyum.

Dla nas wypadek ten jest aż nadto 
zrozumiałym. Dla protestantów powinien 
on atoli stanowić przestrogę, ażeby nie 
popierali nadal państwowego monopolu 
szkólnego, bo to i na wlasnéj ich skórze 
odbić się może.

Cesarz życzy sobie podobuo, ażeby 
zakupiono przytykający do zamku plac 
zamkowy t. z. „Schlossfreiheit“ i posta­
wiono tamże pomnik cesarzowi Willi- lino­
wi I. Kupno to kosztowałoby atoli mi­
liony. Nie wiadomo tóż, kto koszta te 
miałby ponieść.

Wiedeń, 4 września.
(Zjazd sttzeleckp — Królowa Natalia. — Jeszcze 
o zjeździe w Piszelach. — Zaręczyny księżniczki 

prnskićj z królewiczem greckim).
(^) Zjazd strzelecki urządzony ce­

lem uczczenia czterdziestoletniego jubi­
leuszu rządów cesarza, nie wypadl tak 
świetnie, jak się spodziewano. Główna 
wina tego spada na odnośny komitet, 
który zaproszenia rozesłał tylko po nie­
miecku i zresztą nie dołożył żadnych sta­
rań, aby zapewnić sobie udział strzelców 
z Galicyi. Węgier i t. d. Z tćm wszyst- 
kiem zebrało się około 500 strzelców z 
dolnój Austryi i z prowincyi niemieckich, 
a liczba ta, choć nie okazała, jest je- 

,dnak wystarczającą, aby się mógł odbyć 
zjazd strzelecki na większą skalę. Tym­
czasem organa opozycyjne, zwłaszcza 
„Neue Fr. Presse“ i „Deutsche Ztg.“ 
usiłują przedstawić rzecz tak, jak gdyby 
zjazd był zupełnie zrobił fiasko, i winę 
tego przypisują dzisiejszemu systemowi 
rządowemu, który zraził Niemców, a nie 
zadowolili! Słowian. Zważywszy, że wła­
śnie prawie tylko Niemcy przybyli na 
zjazd strzelecki, powyższe rozumowanie 
organów opozycyjnych nie trafi nikomu 
do przekonania. Łatwo jednak domyślić 
się, że w podobny sposób prasa opozy­
cyjna zachowa się względem właściwego 
jubileuszu, który się odbędzie 2 grudnia. 
Opozycya starać się będzie dowieść ce­
sarzowi, że stosunki w Anstryi tak są 
naprężone i smutne, że żadna większa 
uroczystość nie może przyjść do skutku 

Półurzędowe organa „Presse“ i „Frem­
denblatt,“ które w obec serbskićj sprawy 
rozwodowćj okazały się bardzo wstrze- 
mięźliwemi, dziś bardzo stanowczo potę­
piają tak zwaną obronę królowej Natalii. 
Rzeczywiście ta nibyto obrona całkiem 
stwierdza zarzuty, jakie król Milan czyni 
swój żonie i nadto po stronie doradzców 
królowćj Natalii dowodzi albo niesłycha­
nej naiwności, albo bardzo rzadkiej bez­
czelności. Królowa bowiem przyznaje, że 
po klęsce pod Sliwuicą, zamiast, jak to 
było obowiązkiem żony, wspierać moral­
nie nieszczęśliwego króla, myślała tylko 
o ustanowieniu rejencyi i wzywała go do 
usunięcia się od tronu. Choćby królowa 
przyznawała tylko ten jeden fakt — a 
przyznaje jeszcze wiele innych — byłoby 
całkiem zrozumiałą rzeczą, że król Milan 
domaga się rozwodu. W każdym razie 
jest to zjawiskiem znaczącćm, że nawet 
tak bardzo oględna tutejsza prasa pół- 
urzędowa wreszcie wypowiedziała odwa­
żnie całkiem zresztą uzasadniony wyrok 
potępienia na zachowanie niegdyś bardzo
pięknej Natalii z domu Keczko.

Tutejsze dzienniki opozycyjne witają
z wielką radością wiec młodcczeski w Pi­
szelach, i unoszą się nad mową dr. Ed. 
Gregra, który piorunował przeciwko wnio­
skowi księcia Liechtensteiua i domagał 
się światła, postępu i wolności. Na chwilę 
dzienniki opozycyjne zapomniały, że taż 
sama frakeya młodoczeska przy każdej 
sposobności wysławia absolutyzm i nie­
wolę moskiewską. Największą przyjem­
ność sprawiła tym dziennikom okoliczność, 
że na wiecu młodoczeskim nie dopuszczo­
no do głosu antisemity Ilaszka. Ostate­
cznie rzecz naturalna, że te koła niemie­
ckie ze sympatyą spoglądają na ruch mło- 
doczeski, który ma obalić znienawidzony 
system Taaffego i przywrócić rządy lewicy.

Dziś w południe nadeszła tu depesza 
o zaręczynach księżniczki pruskiej Zofii 
z królewiczem greckim Konstantym, wnu­
kiem króla duńskiego. Kombinacya ta, 
na pozór czysto dynastyczna, świadczy,

że polityka berlińska więcój się zajmuje 
niby całkićm księciu Bismarckowi oboję- 
tnemi sprawami półwyspu bałkańskiego, 
aniżeli to przyznawają w Berlinie. Skoro 
zaś księżniczka Zofia zaręczyła się z przy­
szłym królem greckim, książę Battenberg 
tylko zrzekając się stanowczo wszelkich 
pretensyi do Bułgaryi mógłby otrzymać 
rękę jej starszćj siostry, albowiem sto- 
suuki pomiędzy Bulgaryą a Grecyą są 
tego rodzaju, że każdćj chwili mogą się 
wyrodzić w walkę — o Macedonią.

Rząd tutejszy tćm energicznićj. powi­
nien obstawać przy utrzymaniu w Bułga­
ryi dynastyi katolickiej księcia Ferdynan­
da, aby się protestantyzm nie rozgościł 
na dobre na półwyspie bałkańskim.

Hl EM C V.
* Berlin, 5 września. Niemiecka 

rada związkowa rozpoczuie posiedzenia 
swoje w ostatuieh dniach bieżącego mie­
siąca.

— Cesarz objął protektorat nad nie- 
mieckićm stowarzyszeniem roluiczćm.

— Minister ośudaty upoważnił profe­
sorów uniwersyteckich, do wywierania 
ścisłój kontroli nad uczęszczaniem studen­
tów na odczyty. Odtąd jedynie ci ucznio­
wie, którzy bez powodu wykładów pry­
watnych nie opuszczali, otrzymają po­
świadczenie odbytego semestru.

— Dwóch wysokich włoskich urzędni­
ków pocztowych bawi obecnie w Berlinie 
w celu zapoznania się z urządzeniami po­
czty niemieckiój.

— Dyrektorem krajowym Hanoweru 
ma zostać znany konserwatysta, pan 
Hammerstein. Dawnićj dzierżył urząd ten 
p. Bennigsen.

— Centralny komitet ratunkowy dla 
powodzian, przesiał dla dotkniętych po­
nownie powodzią Ślązaków 50,000 marek 
na ręce naczelnego prezesa prowincyi 
śląskiój.

Jubileusz zaniedbany.
Wśród mnóstwa prywatnych i publicznych, 

osobistych i historycznych jubileuszów, które 
za dni naszych do znużenia się powtarzają, 
poruszono myśl święcenia półwiekowej rocznicy 
wszystkich główniejszych naszego stulecia wy­
nalazków, choćby tylko drukowanym hołdem. 
Zeszły się one i zbiegły rzeczywiście w tak 
bliskim czasu okresie, iż niemal jednocześnie 
należałoby obchodzić jubileusz telegrafów, fo­
tografii, zastosowania śrub okrętowych, oraz 
wszystkich podbojów pary, do której niewąt­
pliwie wiek XIX należy. Idące stulecie pra­
wdopodobnie inne znajdzie sity, wydoskonali 
żeglugę napowietrzną i zaniecha pary dla 
elektryczności. Słuszna więc jest na schyłku 
epoki, którą wnet inna zastąpi niepowrotnie, 
zmierzyć raz jeszcze jej zdobycze i postępy 
i uczcić datę jubileuszową tylu wielkich i wa­
żnych odkryć krótką o nich wzmianką.

Macaulay słusznie czy niesłusznie na je- 
dnem pisze miejscu, iż wszystkie odkrycia 
zmierzające do zniesienia przestrzeni uważać 
należy za najwięcej dobroczynne w zakresie 
cywilizacyi międzynarodowej. Czy ustrój obe­
cny świata wiele zyskał na w’zajemnem swych 
kresów zbliżeniu ? nie łatwo rozstrzygnąć. 
Cokolwiekbądź, uderzającą jest zgodność usi­
łowań wiodących stale ku jednemu celowi. 
Wszystkie bowiem znaczniejsze naszej epoki 
wynalazki dążą do zaoszczędzenia czasu i 
zniesienia odległości. Oczywiście siłę pary od 
dawniejszych już lat oceniano. Wszelako jej 
zastosowanie uległo od lat pięćdziesięciu tak 
nadzwyczajnym udoskonaleniom, iż zapomina 
się o pierwotnych wynalazcach w obec sławy 
i zasługi praktycznych inżynierów, którzy po­
trafili pierwotny pomysł rozwinąć w tak kolo­
salnych rozmiarach. Jedno drugiego się trzy­
ma w dziedzinie postępu : zawiązanie stałych 
komunikacyi między Europą i Ameryką dało 
pochop do budowania liczniejszych i większych 
statków, do czpgo potężniejszych potrzeba było 
narzędzi, zaczein niebawem znalazł się młot 
Nasmyth’a, siłą pary poruszany, o tak zregu- 
lowanój sile działania, iż naprzemian wstrząsa 
on cyklopowem uderzeniem całą okolicę, lub 
tylko z lekka przygniata skorupkę jaja posta­
wionego w szklannem naczyniu. Wkrótce 
przystosowanie śruby do budowy okrętów 
zrewolucyonizowało całą morską żeglugę, 
oszczędnością miejsca, węgla i pary. Jak 
długo trwać zwykła ślepa macanina, zanim 
wynalazek w całej błyśnie doskonałości, wy­
starczy przypomnieć, iż odnoszą do r. 1681 
pierwszy pomysł śrubowej przy okrętach me­
chaniki, a dopiero w 1839 r. weszła ona w 
powszechne używanie. Dzisiejsze sześciodnio­
we do Ameryki żeglugi udawaduiają najwy­
mowniej postęp żeglugi w ostatnich latach 
pięćdziesięciu. Panowanie wszechmocnój pary 
najjawniej się atoli przedstawia na okrętach 
wojenpych. Wszystko się tam porusza tą 
silą tajemną, nawet działa, kotwice, liny i 
żagle. Parowe młoty ułatwiły też straszne 
udoskonalenia morderczej broni, a mianowicie 
olbrzymich armatach, o których się naszym 
przodkom wcale śnić nie mogło. Nigdzie 
atoli potęga pary nie uwydatnia się pełniej i 
wspanialej, jak w tej sieci dróg żelaznych, 
która dziś całą pokrywa ziemię. Ciekawe 
z tej dziedziny statystyczne cyfry dają nam 
poznać ogrom tych robót, zbliżających ku so­
bie ludzi, a niezdolnych zbratać ludów.

Już w roku 1885 istniało w świecie bli­
sko pół miliona kilometrów drogi żelaznej, 
z których najwięcej przypada na Europę 
(195,087 kilometrów) i Stany Zjednoczone 
(207,508 kilom.). W stosunku do prze­
strzeni, Belgia najwięcój liczy kolei, bo 15 
kilometrów na 100 kilometrów kwadratowych, 
podczas gdy Francya ma ich tylko sześć.

W stósnnkn zaś do ludności góruje Szwecya 
z 14 kilometr .mi na każde 10,000 mie­
szkańców. J. żeli przypuścimy, iż koszta bu­
dowy jednego kilometra drogi żJaznćj wyno­
szą w Europie 372,853 franków, a mniej 
więcćj połowę w innych częściach świata, 
otrzymamy szaloną cyfrę wydatków ponie­
sionych w tym celu, a dochodzącą do 
130,117,016,554 franków.

Tabor kolejowy obliczają dziś na 99,000 
lokomotyw, 150,000 wagonów podróżnych, 
póltrzecia miliona wagonów towarowych. Nie 
wchodząc już w milionowe cyfry przewiezio­
nych w jednym roku towarów, wspomnijmy, 
iż n. p. w rokn 1885 podróżowało kolejami 
wyłącznie enropejskiemi 1552 milionów ludzi, 
na całej zaś ziemi jechało ich 2100 milionów, 
przeciętnie więc jeździ dziennie do sześciu 
milionów podróżnych. Bezpieczeństwo prze­
nosi o wiele dawne środki podróżowania.

W epoce dyliżansów ginęło piętnaście razy 
więcćj ofiar, aniżeli dziś na kolejach żela­
znych. Od roku 1850 do 1880 statystyki 
urzędowe przyznają zaledwie jedną śmierć 
przypadkową na siedm milionów podróżnych. 
W Stanach Zjednoczonych liczba ofiar bywa 
poczwórną w stósunku do innych linii i 
krajów.

Śmiałość ludzka nie zdu już granic, wdzie­
ra się na przemian i przebija góry. Naj­
wyższe drogi znajdują się w Ameryce, gdzie 
polscy inżynierowie zaszczytną pozyskali sła­
wę. Nad innemi góruje linia Oroya, na 
4760 metrów wysokości budowana. Z euro­
pejskich dróg, Righi Scheideck przoduje na 
1600 metrów nad powierzchnią morza, nastę­
pnie idzie Brenner, Mont Cenis, Gotard i na­
reszcie 8emmering, na 898 metrów wy­
sokości.

(Dokończenie nastąpi.)

ZToiory
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznaniu.
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fiisjmia, prownata i zagraniem.
P o z a s ń, czwartek 6 września 

* Doniesienia urzędowe. Nauczyciel muzyki
we Weissenfels, Alfred G r ii s s u e r otrzymał 
tytuł dyrektora muzyki.

* Cesara) Wilhelm II przybędzie 
podobno jutro, w piątek, o godzinie 4 ra­
no na teren manewrowy X dywizyi po­
między Kościanem a Mosiną i weźmie 
udział w ćwiczeniach.

* Sprostowanie. W odezwie komi­
tetu prowiucyonalnego do komitetów po­
wiatowych powiedziano mylnie, jakoby 
powiat babiniojski podzielony został na 
powiaty wolsztyński i skwierzyński. 
Jest to gruba pomyłka, wywołana naj­
nowszą mapą Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego, wydaną przez p. Liebenow. 
na którćj w spisie powiatów nie masz 
wcale powiatu babimojskiego, a w to 
miejsce podany jest powiat wolsztyński. 
Proszono nas o sprostowanie tej pomyłki 
i przypomnienie, że

1) okręg wyborczy babimojsko-między- 
rzecki zostaje tak jak dawnićj niezmie­
niony ;

2) że nowy powiat skwierzyński na­
leży do okręgu nowego szamotulsko-mię- 
dzycbodzko-skwierzyńskiego;

3) że powiat wolsztyński wcale nie 
istnieje.

* Wystawa obrazu Matejki: „Kościuszko 
pod Racławicami“ otwarta codziennie w Ba­
zarze od godziny 10 przed południem do 6 
wieczorem, w niedziele zaś i święta od go­
dziny 12 w południe do 7 wieczorem.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwarta co wtorek, czwartek i niedzielę ka­
żdego tygodnia od godziny 12 do 6 po po­
łudnia.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* W przyszłą niedzielę dnia 9 b. m. urzą­
dza Towarzystwo Przemysłowe w Poznaniu 
wycieczkę do Inowrocławia i o ile czas pozwoli • 
do Mątew. Celem wycieczki jest zwiedzenie 
kopalń soli i solanek w Inowrocławiu. Wyjazd
z dworca centralnego rano o godzinie 8. Go­
ście mile widziani.

Poznań, 6 września 1888.
Dyrekcya Towarzystwa przemysłowego 

w Poznaniu.
J. R a k o w i c z, F. Btęszewski, 

prezes. sekretarz.
* Teatr polski w Grodzisku. Dziś w 

czwartek „Miód kasztelański“, komedya kon­
tuszowa w 3 aktach.

W sobotę „Mąż od biedy“, komedya w je­
dnym akcie Blizińskiego; „Czuła struna“, ope­
retka w jednym akcie; „Marcowy kawaler“, 
komedya Blizińskiego w jednym akcie.

W niedzielę „Słomiany człowiek“, komedya 
w 3 aktach Jordana.

* Warmińska dyecezya. Najprzew. ks. 
Bisknp dr. Audrzćj Thiel udał się 3 b. m. 
do Springborn, aby brać udział w rekolekcyach 
księży. — W tym roku przypada pięćsetna 
rocznica wybudowania tumu fromborskiego. 
Obchodzić się będzie ta rocznica w pierwszą 
niedzielę miesiąca października, w którą przy­
pada uroczystość poświęcenia tego kościoła, 
trzydniowćm nabożeństwem: 7, 8 i 9 pa­
ździernika.

* Berlin. Konsekracya Biskupa polowego 
ks. A 8 8 man na ma nastąpić 15 paździer­
nika b. r.

* Co do ściągania rekrutów wydało mi­
nisterstwo wojny następujące rozporządzenie: 
Ściąganie rekrutów do służby wojskowćj win­
no wedle odnośnego rozporządzenia jeneralnój 
komendy przy kawaleryi odbywać się w cza­
sie od 1 do 6 października, przy innych ga­
tunkach wojska w czasie od 5 do 10 listo­
pada. Rekruci przeznaczeni do pomorskiego 
pułku artyleryi pieszćj nr. 2, do szkół pod­
oficerów, oraz do rzemiosł winni się stawić 
1 października, do trenu 1 maja 1889 r.

* Henryk Sienkiewicz bawi w 8obótce 
(Coppoty). Przebywający tam rodacy chcąc 
okazać cześć i uznanie dla tego znakomitego 
pisarza, wyprawili dlań przed kilku dniami 
w miejscowem kasyno ucztę. Dodać nadto win­
niśmy, że Sienkiewicz wybrany został w miejsce 
ś. p. J. I. Kraszewskiego członkiem komitetu 
międzynarodowego Towarzystwa artystów i 
literatów.

* Rabunek. Z Aleksandrowa w Królestwie 
Polskiem donosi „Kuryer Warszawski": „Wy­
robnicy tutejsi w liczbie ośmiu, pracowali cza­
sowo na pruskiśj stronie w Toruniu przy ro­
botach fortecznych. W tymże czasie wracała 
z Anglii przez Toruń do kraju kobieta, rodem 
z Warszawy, która nie posiadała paszportu, 
lecz gotowa była przejechać koleją granicę i 
uiścić tu przypadającą karę. Przypadkowo ro­
botnicy dowiedzeli się o zamiarach kobiety i 
poczęli ją w Toruniu na stacyi straszyć, jako­
by prócz kary groziło jćj jeszcze kilkomiesię- 
czne więzienie, rezultatem tych gróźb zaś było, 
że kobieta udała się w drogę z owymi robo­
tnikami, którzy mieli ją przeprowadzić pota­
jemnie przez granicę za umówioną cenę 1 rubla. 
Gdy wszakże cale towarzystwo doszło do lasu 
na samej granicy, przewodnicy zażądali od nie­
szczęśliwej ofiary wszystkich pieniędzy i rze­
czy, jakie miała ze sobą, grożąc w przeciwnym 
razie powieszeniem. Kobieta poczęła wołać 
ratunku, zanim jednakże takowy przybył, ra­
busie zdążyli obedrzeć ją z rzeczy i pieniędzy, 
podobno ogólnćj wartości kilkuset rubli, przy- 
czem nieszczęśliwą pobili do tego stopnia, że 
nadbiegli z pomocą ludzie nagą i bezprzytom- 
ną przywieść musieli do Aleksandrowa. Tu, 
po udzieleniu pierwszej pomocy, podróżna przy­
szła nieco do siebie i obecnie nie grozi już jćj 
niebezpieczeństwo. Od napastników, których 
schwytano wczoraj, zdołano odebrać na razie 
kilka części ubrania, pieniędzy jednak nie zna­
leziono przy nich.

* Praga, 5 września. Dzisiaj otwarta zo­
stała tutaj wystawa obrazów Henryka Siemi­
radzkiego w lokalu Galeryi Ruchu. Liczni 
przedstawiciele prasy miejscowej zgromadzili 
się, aby podziwiać arcydzieła mistrza Siemi­
radzkiego.

f Kalikst książę Świętopełk Czetwertyń- 
ski, b. oficer wojsk polskich, zmarł w Mila­
nowie w gubernii siedleckiej w 81 roku życia. 
Zwłoki sprowadzają do grobu familijnego na 
Powązkach w Warszawie.

* Wiedeń. Ksiądz Wojciech Fali ńs ki 
otrzymał posadę duszpasterza przy nowo od­
restaurowanym kościółku ua Kahlenbergu, 
gdzie między innemi starożytnościami i ów 
ołtarzyk, przy którym O. Marek d’Aviano 
mszą św. odprawiał, a nasz król Sobieski mi­
nistrowa!, po dziśdzień się znajduje.

* Liczba mieszkańców Petersburga, według 
spisu z dnia 27 czerwca b. r., wynosi 842,883 
(mężczyzn 488,990, a kobiet 353,803). Spis 
z roku 1881 wykazał liczbę daleko większą, 
bo 928,016. Zmniejszenie więc ludności do­
sięgło 85,133 (kobiet mniśj o 62,743, męż­
czyzn o 22,390). Jest to objaw nieprakty- 
kowany w innych stolicach.

* Walka na pełnem morzu. Na pokładzie 
pięknego chilijskiego żaglowca „Tarapana“ pod­
czas podróży j*go z Iquique w Chili do Dun­
kierki, wybuchł bunt. Między kapitanem i 
majtkami przyszło do sprzeczki, która skoń­
czyła się formalną bitwą. Kilku majtków i 
drugi komendant stanęli po stronie kapitana 
i obie partye walczyły ze sobą tak zacięcie, 
że ostatecznie dwaj majtkowie pozostali na 
miejscu z rozłupaneini czaszkami. Trupy ich 
leżały parę godzin na pokładzie, a dopiero gdy 
bunt zupełnie się uspokoił, wrzucono je do mo­
rza. Natychmiast po przybyciu do portu Dun­
kierki duia 27 sierpnia, odebrano kapitanowi 
i drugiemu komendantowi komendę i zarzą­
dzono surowe śledztwo.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 7go 
września św. Reginy p.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 21. 
Zachód o godzinie 6 minut 34.

TELE€iRAMT.
Dijon, 5 września. Jak z Velars 

sur Ouche (departamet Côte d’or) dono­
szą, wykoleił się pociąg kolei żelaznćj 
nr. 11 w nocy około 2 godziny pomię­
dzy Blaisy i Dijon i zniszczył oba tory 
kolejowe. Pospieszny pociąg nr. 276, 
idący z Włoch, uderzył na wykolejony 
pociąg, a w skutek tego również wy­
koleił się. — 'Konduktor i 8 podró­
żnych pociągu nr. 11 zostało zabitych, 
8 innych podróżnych jest ciężko ran­
nych; — tych ostatnich przewieziono 
do Dijon.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 6 wrześuia. Wyjazd cesa­

rza do Poznania nastąpi dzisiaj wieczo­
rem o 10 godzinie minut 28; z Poczdamu 
pojedzie cesarz do Charlottenburgu, ztam- 
tąd pociągiem pospiesznym do Dąbrówki 
pod Poznaniem. Jutro po południu po­
wróci cesarz osobnym pociągiem do Ber­
lina. Cesarzowa Augusta wyjechała dziś 
przed połydniem o 11 godz. do Wejmaru.

WlaùoaoSci literacHo i artixtycae.
* Ziemianina wyszedł nr. 85 i zawiera: 

Projekt nowego kodeksu cywilnego a rolnictwo.
— Raki i ich rozmnażanie, Zygmunt Gawa- 
recki. — Wiadomości bieżące. —■ Rozmaitości: 
Walka drzew leśnych. — Cukier zamiast soli.
— Cukier jako materyał budowlany. — Jak 
zastąpić miodarkę czyli centryfugę do wyrzu­
cania miodu z plastrów? — Kawa jako śro­
dek przeciwko gnilcowi pszczół. — Najnowsza 
rasa kur Wyandotte. — Nieśność kur. — 
Żywienie kur i kaczek mąką mięsną. — Tu­
czenie gołębi. — Wpływ zimna na nabiał, — 
Konserwowanie masła. — Temperatura stajni 
i obór. — Konserwacya ziemniaków przez su­
szenie. — Nawóz pod drzewa owocowe. —
— Ostrzeżenie. — Wiadomości handlowe. — 
Jarmarki. — Zebrania Towarzystw rolniczych.
— Dział kómisowo-informacyjny. — Ogło­
szenia.

♦ Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 49 i zawiera: Ciernie i kwiaty, powieść 
przez autora „Rodziny Lanquierôw“ i „OJźwier- 
nćj z Alfortville“, przekład z francuskiego 
(ciąg dalszy). — Jój największy wróg, po­
wieść w dwóch tomach przez Mrs. Alexander, 
przekład z angielskiego E. z Kurowskich Puffke 
(ciąg dalszy).

Prsyfeyll <• Faaaaaia.
Poznań, 5 września.

BAZAR. Hrabia Czorba z Krajewic, pani 
Zakrzewska z Baranowa, Dobrzycki z Chła- 
powa, dr. Szułdrzyński z Siernik, Mo- 
szczeński z Wiatrowa, dr. Szułdrzyński z 
Lubasza, hr. Kwilecki z Oporowa, Modli- 
bowski z żoną ze Swierczyny, dyr. Sta- 
blewski z Zalesia, pani Brodowska z Psar, 
pani Moszczeńska z Wiatrowa, Chłapowski 
z Sośnicy, ks. proboszcz Jarosz z Mchów.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Poniński z żoną z Komornik, dr. Karcze­
wski z Kowanówka, Chosłowski z Ulano­
wa, Kolski z Wojnowa, ks. Prałat Poniń­
ski z Kościelca, ks. Promiński z Wirów, 
dr. Wendland ze Swarzędza, Baetcke z 
Hamburga, Haerteiss z Berlina, Studziń­
ski z Bydgoszczy, Haberlach z Altenburga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI, 
pani Kutznerowa z siostrą z Kobylina, 
pani Sępińska z Konar, Rubach z familią 
z Babina, dr. Idziżski i Łepkowski z Kra­
kowa, Gdeczyk i Niklewski z Gniezna.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 6 września 1888. (Kursa końcowe)
Kurs z dnia

Pszenloa stalćj. 
na wrzesień-październik . .
na listopad-grudzień . . .

Żyto stalćj.
na wrzesień-październik . .
na październik-listopad . .
na listopad-grudzień . . .

Olśj rzep, stalćj. 
na wrzesień październik . . 
na kwiecień-maj......................

Okowita słabo.
eksportowa...........................
na wrzesień-październik . .
październik-listopad . . .
na kwiecień-maj......................
spożywcza...........................
na wrzesień-październik. .
na październik-listopad . .
na kwiecień maj......................

Owies
na wrzesień-październik . .

Wyp żyta wsp.............................
Wyp.-ikowit.y kw.......................

„ „ „ eksportowa
„ „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4°/0......................................
Poznańskie 4°/0 listy zastawne . 
Poznańskie S1^0,^ listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty . . . 
Austryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 . . . .
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . .
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy......................................
Usposobienie: stałe.

5 6

184 - 185 -
185 50 187 —

155 50 1E6 25
156 50 158 -
158 75 159 50

56 80 56 90
55 20 56 10

33 80 ____
33 iO 33 20
33 90 33 80
36 - 36 90
53 50 —
52 90 52 90
53 50 53 40
55 70 55 .0

133 - 132 76
800 3200

—,006 —,0M
530,— —,—
340,- — |—

4
107 50
102 90
102 10
105 25
166 90
68 90

205 95
98 25
89 —
61 40
54 90
84 75

163 90
106 —■
46 50

5
107 50 
10-2 80 
102 10
105 80 
166 90
69 -

210 -
97 90
88 75
61 80
54 90
84 60

163 80
106 90
46 60



Stan powietrza..
Ptlin fi września t8?8 r. n 8 godzinie ran'

03
P»

Wiatr. Stan
powietrza.

1

c
8 ta c y s.

rom
etr.

Muiaghmore . 759 Płd.Z 4 zachm. 13
Aberdeen . . 755 Płd. 2 deszcz 11
Ohrystiansnnd 755 Z.Płd.Z. 2 mgła 10
Kjpenhaga, . 761 PId.Płd.Z. 3 parno 15
Sztokholm . . 755 Płd.Z. 2 zachm. 14
Haparanda. . 751 Płd. 2 zachm. 14
Petersburg. . 760 Płd.Z. 4 pół zachm. 16
Moskwa . . . 768 Płd. 1 bez chmu* 11
Kork, Queenst. 761 Z.Płd.Z. 2 zachm. 16

768 Płn.Z.
Płd.Z.
Z.Płd.Z.

o zachm.
deszcz
pochmurno

16
15
16

Helder............ 763
8vlt............ 760
Hamburg , 
Swineminde .

*) 764 Płd.Z. 3 zachm. 14
761 Z.Pł.Z. 2 pochmurno 17

àenîahrwaseer2) 764 Płd.PidZ. 2 pochmurno 16
Kłajpeda. . . 3) 763 Płd.Z. 4 deszcz 16
Parvż............ 768 Płd,Z.

Płd.
1 ¡pogodne
3 zachm.

11
13M master. . . 765

Karlsruhe . . 767 Płd.Z. 1 pochmurno 14
Wiesbaden, . 767 spokojnie. pochmurno 13
Monachium . 770 Płd.Z. 2!pochmurno 16
Kamienica . . 4) 767 Płd.Płd.Z. libez chmur 15
Berlin . . . 765 spokojnie. pochmurno 16
Wiedeń. . . . 768

767
bez chmur 
pez chmur

12
13Wrocław. 5) Płd.W. 2

Isle d'Aix , . 768 Płn.Płn.W.3lbez chmur 16
Nizza. . . , 767 W.Płn.W. 3|pół zachm. 18
Tryest . . . 768 spokojnie. pół zachm. 20

ostry, 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy 
b — burza, 10 = silna burza, 11 — gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza: 
Barometryczne maximum podniosło się i roz­

szerzyło w północnym kierunku. Niezbyt szerokie 
depresye spoczywają ponad północną Europą. Przy 
słabych południowych i wschodnio-południowych 
wiatrach jest powietrze ponad centralną Europą 
przeważnie jasnem i przeważnie ciepłem. W Niem­
czech temperatura przewyższa stopę normalną. 
W Rugenwaldermunde spadło 31 mm. deszczu.

S^ustrzetenia meteorologiczne w Poznaniu.
w wrześniu.

Data 
i godsina Barometr Wia.r Stan

powietrza
Temp 

w. Cel.

5. Pop. 2
5. Wie. 8
6. Ran. 7

759 4 IPłdZ.umiarjpogodne 
759.7 PłdZ. lekkijpół pogod. 
761,3 |PłdZ. lekkiizachm.

+ 21.0 
+ 15,6 
4 13,5

Dnia 5 września maiimum ciepła -p 92°1 Ceł.
„ , minimum ciepła 4- 1(P2 ,
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Powietrze zmienne, chwilami jasne, chwilami 

pochmurne i mgliste z deszczem i słabemi, czasem 
orzeźwiającemi wiatrami. W dzień dosyć ciepło, 
w nocy i nad ranem chłodno i mglisto.

G.iSPi?a*BSTW8 HAMMEL. I PffiElYSŁ.

Zyto: (nowe i stare) 134—136 mrk., nowe 
w wilgotnym i poślednim towarze niżej notowania.

Jęczmień: według dobroci 110—J15 mrk, 
do browarów 120—130 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 110 
do 120 marek, pośledni —,—.

Groch nom. wrzący 135—150, na paszę 105 
do 115 marek.

O k owita 50-ta 53,00 m., 70-ta 33,25 m.

Wreclnw, 5 września 1888.
Zyto (su ICO ■ inni. spok.. wyj owiedziaro 

2000 cent. Cena wypowiedziana — mrk.. na wrze­
sień 149,— ofiar., wrzesień-październik 149— ofiar., 
październik-listopad 149,— żądano, listopad-gru­
dzień 151,— żąd.

Owies. Wypowiedziano------cent, na mie
aiąc bieżący 122,00 ofiar., wrzesień-październik 
122,— żąd., październik-listopad 122,— ofiar.

Ołćj rzepiowy cicho, wypowiedz.------cena
w miejscu------żąd.. wrzesień 58,00 żąd., wrze­
sień-październik 57,50 żąd., październik-listopad 
56,50 żąd., listopad-grudzień 56,50 żądano.

Okowita (za 160 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons., słabiej, wypowiedziano 30000 litr., 
upłyń, wypow. —, na wrzesień (50-ta) 51,10 
(70-ta) 32,00 ofiar., wrzesień-październik 51.10 pł. 
(70-ta,) 32,00 ofiar., listopad-grudzień —,— płc.

Cena wypowiedziana aa dziel 6 września:
żyto 149.— mrk., pszenica — mrk., owies 122 00 
mrk.. rzep —m., olśj rzepiowy 58,—.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 5; mk. podat. 
konsumc.) naj dzień 5 września- (50-ta) 51,10 mrk. 
(70-ta) 32,00 mrk.

Ceny targowe z dnia 5 września 1858.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny 1 średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg. 25 [20 24 ' 10 1 23 { 10
Rzepik zimowy „ , 25 1 00 24 00 1 23 1.0

ł) Wczoraj po południu silna burza z ulewnym 
deszczem. 2) Wczoraj deszcz. 8) Wczoraj i nocą 
deszcz. 4) Rosa i mgła. 5) Rosa.

Uwaga. Staeye powyższe podzielone są na 
4 grupy: *) Europa północna, a) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich, ’) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, •) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdćj 
grupie kierunek od zachodn ku wschodowi.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew 
2 = mały, 8 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 =

Lubeckie 3ł/2-procentowe 50-talarowe losy
Najbliższe ciągnienie odbędzie się 1 października. 
Przeciwko stratom kursn, wynoszącym przy lo­
sowaniu około 35 marek za sztukę, zabezpie­
cza bank pod firmą Car 1 Neu bürge r. 
Berlin, Französische 8tr. Nr. 18, 
za premią 1,50 marek za sztukę.

Bydgoszcz, 5 września.
Sprawozdanie izby hanllowój). Ceny za 100« kig.

Pszenica: stara i piękna nowa —m., su­
chy, zdrowy towar 174—176 inrk., wilgotny, po ­
śledni towar 160—173 m.k.

Postanowienia 100 kilogramów
I CJe

miejskiéj 1 a.
żki
naj-

średni 
naj- I naj-

lekki town r 
naj-1 naj

deputacyi targów, niż.
M|F.

wyż.
M|F.

niż.
M|F.

wyż.
M|F

niż.
M|F.

Pszenica biała starajl8.00 17 83 17 63 17 10 16 8016 60
„ biała nowa 17 60 17 40 17 10 16 70 16 40 16 10
„ żółta stara 17 90 17 70 17 30 17 10 16 80 )6 60
„ żółta nowa 17

Żyto 14
50 17 31) 17 00 16 60 16 30 15 90
70 14 50 14 30 14 00 13 80 13 60

Jęcrmień |14 50 13 80 13 30 12 50 11 50 11 00
Owies stary 13 Ol) 12 80 12 60 12 40 12 2: 12 00

„ nowy 112 00 11 80 11 60 11 fO lt 40 11 30
G och ¡D|5« 14 i'( 13 50 3 00 11 oko

Berlin, 5 września. Sprawozdanie arzęcowe ) 
zettica. za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 173 

i 190 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
pł. , na wrzesień-październik pł. 183,75— 184 
do 184,25, pażdziernik-listop. pł. 184,50— 85—184 
do 185 00, na listopad-grudzień płac 185,50 186 
do 185—185,75. Wypowiedz. 1250 ton. Cena
wy] owiedz. 183 75 mik.

2y to za 1000 kilogr. w miejscu pł. 143 155 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—, 
wr :.sień-październik 154,50—154—155,50—155 25, 
na październik-listopad płac. 155,75—157—156,75, 
listopad-grudzień pł. 157,75—157,50—159—158,50, 
na grudzień styczeń płac. —. Wypowedziano 800 
vŁ Cena 154,75.

O w i e g za 1000 kil. w miejscu żąd. 132 do 
156 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—, na wrzesień-październik płac. 132,50—133,25 
do 133, na październik-listopad pł. 131—131,75 do 
131,50, listopad-grudzień 131,00—131,75—131,50. 
Wyp. 500 ton. Cena 132,75.

En k urudza w miejscu płac. 130—143 we­
dług jakości, na miesisąc bieżący płac. —, 
na wrzesień-październik płac. 130,—. Wypowie­
dziano ----- ton. Cena —.— mrk.

O łój rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płac. 56,5 mrk., w miejscu z beczką 
—, na miesiąc bieżący płacono------ , na wrze­
sień-październik płacono 56,7—56,8, paździemik-li- 
stopad płac. 56,5, na łistostopad-grudzień płacono 
55,9, na kwiecień-maj płacono 54,9- 55,2- Wy­
powiedz. —,— cent. Cena wypowiedziana —.

Ok owita opodatkowana. Za 100 litr, ś, 100 
prct. = 10,000 litr. prct. w miejscu bez beczki płac. 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono —.—, 
Wypowiedziano —,— litr. Cena —. Nieopo- 
datkowana, obciąż. 50 mrk. podat. konsum. w miej­
scu 53,4—53,5, na wrzesień-październik płac. 53,0 
do 52,7—52,9, na październik-listopad płac. 53,00 
do 53,5, listopad-grudzień płac. 54,1—53,7—53,9, 
na kwiecień-maj płac. 55,7- 55,4—55,7. Wypo­
wiedziano 340,000 litr. Cena 52,8. — Nieopodat. 
obciążona 70 mrk. podat. konsumc. w miejscu 33,7 
do 33, na wrzesień-październik płac. 33,3—33,1 do 
33,3, na październik-listopad płc. 33,8 33,6—33,9,

na listopad-grudzień pł. 34,4 —34,2 —34,5, na kwie- 
cień-maj płc. 35,9—35,6—36 0. Wypowiedz. 530,000 
iiir. Cena 33,3.

Szczecin, 5 września.
Pszenica słabo, za 1000 kilogr w miejscu 

178 — 187 płac., wrzesień —,— nom., wrzesień pa­
ździernik 187,00—184,5 płac., na październik-li­
stopad 185,00 płac., —,— żąd., listopad-grudzień 
186—185,5 płac., kwiecień-maj 192—190 płac.

Ź y to niżej, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 140—161,0 płacono, wrzesień —,— płacono, 
wrzesień-październik 152—150,5—151 płacono, na 
październik-listopad 152,5—151,5—152 pł., na li­
stopad grudzień 154,5—153.5 płacono, kwiecień maj 
158—157 płac., — żądano.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu stary — 
nom., nowy 122—130 nom.

Okowita słabiój, za 10,000 litr-prct. w mie- 
scu bez beczki —,— opodat. płc., 50-ta 53,4 płac., 
70-ta 33,4 płc., wrzesień 50 ta 53,— nom. 70-ta 
33,— nom., wrzesień-październik 50-ta 53,0 nom., 
70-ta 33,0 nom., październik-listopad 50-ta 53,2 
nom., 70-ta 33,2 nom., listopad-grudzień 70-ta S ,5 
płacono.

Hamburg, 5 września. Okowita spok., za 
wrzesień-październik 22% żąd., październik-listo­
pad 22% żąd., listopad grudzień 23% żąd., gru- 
dzień-styczeń 23% żąd. — Kawa good average 
Santos za za wrzesień 92—, za grudzień 62%, za 
marzec 60%, za maj 60%. Usposobienie stale. 
Obrót 7000 miechów.

Magdebnrg, 5 września. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —, cukier ziarn. excl. 92% 
—. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. —. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, —,—. Usposobienie 
Bez in. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
I z beczką 27,50. Spok. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg, za wrzesień 14,57% 
płac., 14,60 żąd., październik 13,37% płac., —,— 
żąd., listopad-grudzień 13,07% płac.. —,— żąd., 
styczeń-marzec 13,22% płacono i żądano. Stale. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —.— ctr.

(Nadesłano).

Uwaga dla palących 1 Eto pragnie palić dobre
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki .VULKAN“ J. F. «T. Korne n- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

po polsku lub po niemiecku
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 10 len.
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

KARTKI
do Bierzmowania,

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Dr. Koszutski
lekarz kobiet i dzieci (380)

przyjmuje chorych od 2 do 5 po południu.
'Mac Wilhelma nr. li.

Rzeczywista wyprzedaż, -gf
Z powodu przeniesienia handlu i zwinięcia interesu cząstko­

wego polecam swój bogato zaopatrzony skład cygar im­
portowanych, hamburgskich i hremeńskich, naj­
wykwintniejszych gatunków cygaret, tureckich 
tytani tudzież rekwizytów do palenia po cenach 
znacznie zniżonych. Skład mój jest do wynajęcia od l-go 
października ewentualnie do objęcia wraz ze składem cząstko­
wy™. (239)

Bernłi. Mendelssohn,
Poznań, Fryderykowska ul. 3.

Wody mineralne
1SSS nalewu

wprost z źródeł sprowadzone, (1869)

sole, ługi i mydła do kąpieli,
poleca po cenach nader umiarkowanych

R. Barcikowski
Bazar i Św. Marcin nr. 20.

Mam zaszczyt niniejszém donieść, że nabytą przezemnie

pod firmą

J. K. Zupański
otworzyłem pod tą samą firmą w pałacu Hr. Rzia- 
łyiiskicli przy Starym Rynku w Poznaniu.
(407) Dr. Z. Celichowski.

Skład mebli
Zjednoczonych stolarzy, tapicerów i pozłotników

Wilhelmowska ulica 14
poleca Wiel. Duchowieństwu i Szan. Publiczności
kompletne urządzenia pokoi salonowych, 
jadalnych i sypialnych własnego wyrobu. Gar­
nitury dekorowane w atłas, plusz, ryps i fantazyjną 
materyą, w wielkim wyborze. (2166)

Baczność!!
Dnia 25 września o 8 rano, drogą snb- 

liasly sprzedawaną będzie w sądzie gnie­
źnieńskim wieś rycerska (411)

Małachowo-wierzbiczane
958 mórg, pięknej ziemi — piękny dwór i ogród; 
inwentarze kompletne; sprzęt bogaty i nie- 
ruszony. — l km. od Witkowa. Czyż od­
damy w obce ręce ten majątek?! i to bez boju?!

Szanownej Publiczności polecamy obok dosko- 
nalej kuchni wyborowe wina, oraz 
piwa Dortniundskie, składowe z no­
wej browarni, Porter angielski i pra­
wdziwe Grodziskie.

Obiady po 1,25 m. w abonamencie 1,00 m.
Obstalunki po za dom wykonujemy starannie po 

przystępnych cenach. (332)

Mizerski & Comp.

(CHRISTOTbK)
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Kucharz Wielkopolski
przez Alaryą Ślcsańslcą. Cena egzemplarza nieoprawnego 
2 mrk. 50 fen., oprawnego 2 mrk. 80 fen., porto 20 fen.

Kuchnia postna
przez Al. Śleżańską. Cena egzemplarza nieoprawnego 
60 fen., oprawnego 1 mrk. 80 fen.

1 mrk. 
(536)

przez Al. Śleżańską. Cena egzemplarza 60 fen.
Do nabycia po wszystkich księgarniach i u autorki ulica

Strzelecka nr. 28a. p.
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We wielkim wyborze w najno­
wszych deseniach z Fabryk Iran- 

cuzkich i niemieckich

-a.DTTOITIE(
Próby obić zamiejscowym na żądanie franko.

Przyjmuje na stół i stancyą
1^** panienka
uczęszczające na pensyą, uczące się szycia lub kształcące 
się prywatnie. Konwersacya w obcych językach: fortepian 
w donin, Waronki bardzo przystępne. (318)

Aleksandra Podlewska,
Poznań, ulica Wiedeńska ur. 7.

Podziękowanie.
Od mniej więcój 7 miesięcy cier­

piałam na wieikie boleści macicy, 
d> których się przyłączyły jeszcze 
inne nadzwyczaj przykre objawy 
choroby. Boleści, jakie cierpiałam, 
są nie do opisania. Żaden ałeopata 
nie mógł mnie wyleczyć, udałam się 
przeto do lekarza homeopatycznego 
pana Dr. med. Volbedinga w 
Dyseldorfie, który mnie po czte­
rotygodniowej, jedynie wewnętrznej 
kuracyi, zupełnie wyleczył. Składa­
jąc mu szczere podziękowanie, za­
wiadamiam o tern publicznie wszy­
stkich podobnie cierpiących.

Dyseldorf w czerwcu 1888.
Zamężna Adams,

(397) Kolnerstr. 45.

Wino Condurango
na rozmaite cierpienia żołądkowe 
przez lekarzy polecone. % flaszka 
3 Mk., % fi. 1,50 Mk., flaszka na 
próbę 75 fen. Przy zakupnie 6 fla­
szek 1 fl. rabatu. (2009)

Wodę bromową
(aqua bromata nervina)
ku wzmocnieniu systemu nerwowego 
przyjemnie smakującą we fl. po 30 
fen. i 50 fen. Przy zakupnie 6 fl., 
1 fi. rabatu. Jedynie prawdziwą 
dostać można

w Czerwonej aptece
w Poznaniu, Stary Rynek nr. 37.

Z. Ritter,
DROGERYA,

Gniezno, ulica Warszawska nr, 234.
poleca po cenach nader przystępnych 

i w doborowych gatunkach: 
Oliwy do machin, smarowidło na osie, 
Tran na szory i skóry, (96)
Mydlą toaletowe i do prania,
Świece na ołtarze i dla cechów z czy­

stego wosku,
Świece stearynowe ,¿Apollo“,
Olej do palenia dobrze rafinowany, 
Knotki zwyczajne i do wiecznych

lamp,
Perfumy francuzkie i angielskie, 
Farby suche i zaprawiane,
Sól kuchenną i bydlęcą.
Wody mineralne i sole kąpielowe, 
jako i wszelkie inne towary droge-

ryjne i apteczne.

Poszukuję (376)

od 300 do 400 mórg, do
dzierżawienia od 1 go kwie­
tnia 1889.

Józef Nawrocki,
Ku nowo pod Dolskiem.

76 Jedyny polski skład blawatny 76

Perkaliki — Nesle — Zefiry,
Materye wełniane na suknie,

kolorowe i czarne w wyrobach najnowszych,

h Firanki — Kobierce,
0 MATERYE NA. MEBLE, ■4!3 ■■■ Płótna i stołowizna, m n.|

*

Plócieńka na pościele, szyrtyngi i walisy,
Kołdry watowane od 4ł/2 Mk., W

p
k Plusze, jedwabie i aksamity,
a (Partyą odłożonych materyi jedwabnych 0 50 prct. taniej). £
s
3

Bieliznę inęzką, krawaty i parosole
poleca po cenach rzeczywiście nizkich (2050)

J. T. Kanieiski,
Skład płócien, jedwabi i fabryka bielizny męzkiej,

Stary Rynek 76, obok pałacu hr. Dzlałyńsklch.

a
’4

76 podróż n.i ą c y c h 76

Superfosfaty
oraz

mąkę z żużli Thomasa
na pył mieloną (75% Feinmehl) z fabryki 
„Union44 w Szczecinie pod nader korzy-
stnemi warunkami polecają (127)

Jasiński i Ołyński,
Poznań.

Wróciłem z podróży.

Dentysta C. Mallachow,
ul. Berlińska 4. (394,)

| Zakład malowania na szkle
A. REDNER,

Wrocław. Monhawptstr. 7 
I wykonuje malowidła na szkle, 
jak figury, kobierce, herby; bo­
gate i skromne oprawy okien 
w ołów dla kościoła i budyn­
ków prywatnych. Ceny umiar-1 
kowane. Najlepsze polecenia, i 
Odpłaty ratami. Na żądanie I 
przesyła się szkice. (913)

Instrumenta

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie­
sznie uskuteczniają się.

OBICIA I KOLOSY

Kasyer
z najlepszem poleceniem, biegły w ra­
chunkowości i korespond ncyi nie­
mieckiej, były nauczyciel żonaty, 
w wieku starszym, szuka odpowie­
dniego zajęcia. Obeznany jest także 
z hodowlą szkółki drzewek owoco­
wych i róż jako też z bartnictwem 
pnstępowem. Wymagania jego są 
skromne, a mógłby w czasie wolnym 
uczyć dzieci czytania i pisania pil­
skiego. Bliższych wiadomości udzieli 
Eksped. Kuryera Poznańskiego 
pod lit. 373.

Akademik,
kandydat filologii, Niemiec katolik, 
który już części udzielał nauki pry­
watnej z dobrym skutkiem, poszu­
kuje miejsca nauczyciela domowego. 
Łaskawe oferty uprasza się sub 
M. S. 393 do Ekspedycyl Ku- 
ryera Poznańskiego.

poleca po tanich cenach handel 
materyaiów piśmiennych, galan­

teryjnych i alfenidy

w Bosiianiu. w Ba.sa.rze.
Jeneralne zastępstwo na W. Ks. Poznańskie fabryki patentowanych obić plastycznych Lincrusta Walton.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
(1684)
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